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TRZY SENSACYJNE KONFRONTACJE
W 34 DNIU PROCESU BRZESKIEGO.

W czwartek wezwano ponownie do sądu 
posł. ARCISZEWSKIEGO i KWAPINSKIE- 
GO, celem zarządzenia konfrontacji z nad­
komisarzem Fuchscm, który był jednocze­
śnie badany w dniu wczorajszym.
PRZEWODNICZĄCY ZW. KOLEJARZY

Jako pierwszy świadek zeznawał przewod­
niczący Związku zawodowego kolejarzy 
ADAM. KURYŁOWICZ. Przewodniczy on 
związkowi od 1922 r., jest członkiem P. P. S. 
i zasiada w radzie naczelnej i centralnym 
komitecie wykonawczym.

ADW. BENKIEL: Czy panu wiadomo, o 
przygotowaniu przez P. P. S. w 1929 r. straj­
ku kolejowego?

— Nic mi o tem niewiadomo. O strajku 
nigdy nie było mowy w tym czasie. Prosił­
bym o dowody, to w takim razie zarzuty te 
mógłbym odeprzeć. Zaznaczam, że strajki! 
na przestrzeni 20.000 kim. .przy 200.000 kole­
jarzy, nie sposób urządzić konspiracyjnie.

— A czy zarząd warszawski lub jaka inna 
partja mogłyby na własną rękę?

— Nikt bez związku tego zrobić nie byłby 
w możności.

— Gdzie związek ma swą siedzibę?
— Przy ul. Czerwonego Krzyża 20. W gma- 

’iu tym mieści się teatr „Ateneum0 oraz

się tam. kursy milicji 

jest przed rozłamem,

chu tym __  . Ł
różne organizacje.

— Czy odbywały 
P. P. S. i kiedy?

— W 1927 r., to „ 
zwracał się do nas Jaworowski, żeby urzą­
dzić kurs dla milicji porządkowej, a poza- 
tem o tem nic nie słyszałem. Były u nas 
urządzane różne kursy, jak dla bibljoteka- 
rzy, wojskowo-przeciwgazowy i t. d. Prowa­
dzimy bardzo ścisłą kontrolę i urządzanie 
czegokolwiek bez ‘naszej wiedzy jest nie­
możliwe.

— Czy w gmachu panów przechowywana 
była broń?

— Znam tylko taki jeden wypadek, kiedy 
podczas wystawienia sztuki „Europa" spro­
wadzono z komendy miasta karabin maszy­
nowy, jako rekwizyt, i nawet tem się bar­
dzo zainteresowała policja i robiono jakieś 
doniesienia.

Następnie świadek opowiada o manifesta­
cji z dnia 14 września r. z. i o zajściach w 
Alejach Ujazdowskich, które obserwował 
zbliska.

ADW. RUDZIŃSKI: Czy pan, znając posł. 
Mastka uważa za możliwe, aby on w obrzy­
dliwych słowach odezwał się o Polsce wobec 
Niemców gdańskich?

— Zarzut ten uważam za niegodny czło­
wieka, jakim jest poseł Mastek, i jeżeli p. 
Lendzion mówił o tem, to jest to zwykłe 
oszczerstwo.

Zkolei PROK. RAUZE zapytuje św. Kury­
lewicza, kto organizował strajki kolejowe 
w 1923 i w 1926 roku.

świadek odpowiada, że Związek zawodowy 
kolejarzy.

PROK. RAUZE: Czy nie było rozmów o 
urządzeniu strajku kolejowego w 1929 roku 
i może świadek zeclice powiedzieć, gdzie i

nie 

urządzeniu strajku kolejowego w 
i może świadek zeclice powiedzie , ~ 
z kim na ten temat rozmawiano?

— Nigdzie i nigdy takich rozmów 
było.

— A na terenie C. K. W.?
— O przygotowaniach do strajku nie było 

""rFastępnieVpROKURATOK REUZE zapyty­
wał jeszcze świadka, czy oskarżony. Dubois 
nie urządzał w domu Związku jakichś ze­
brań, a specjalnie w lokaluTUR-a.

ŚW. KURYŁOWICZ zeznaje, że przy wej­
ściu do gmachu Związku jest ścisła kontro­
la, pełni ją woźny od rana do godz. 3, a 
następnie, jeżeli chodzi o lokal TUR-a, to 
mają klucze od niego tylko sen. Kopciński 
i p . Rapacki, lokal ten jednak jest bardzo 
mały, składa się bowiem tylko z dwóch po­
koików: jeden zawiera do 5 mtr. przestrze­
ni, a drugi jest jeszcze mniejszy.

ADW. RUDZIŃSKI: Ilu członków posiada 
Związek zawodowy kolejarzy?

— 52.000.
NADKOMISARZ FUCHS.

Przed sadem staje św. nadkomisarz KA­
ROL FUCHS, pełniący obecnie funkcje ofi­
cera inspekcyjnego w Lublinie. . . ,

PRZEWODNICZĄCY: Proszę opowiedzieć 
o przebiegu zajść na stokach cytadeli.

ŚW. FUCHS: Otrzymałem dyspozycje, ze-

Mlii ml L LIEBKE
CHOROBY WEWNĘTRZNE i DZIECIĘCE 
wrzypnuje od godz. 12—5 p. p. i od 7 9 w.

Sosnowiec, ul. Piłsudskiego -16.
9816

Św. WŁ. DZIADOSZ, dyrektor biura 
sejmowego, zeznaje pod przysięgą. Na 
pytanie prok. GRABOWSKIEGO opo­
wiada przebieg swojej kar jery służbo­
wej. Następnie zaś wyjaśnia zarzuty, po­
stawione redaktorowi krakowskiego 
„Naprzodu44 św. HAECKEROWI w swo- 
jem wywiadzie, udzielonem „Iskrze44.

— Moje wystąpienie w tej sprawie nie 
było zwyczajne. Zazwyczaj służba ad­
ministracyjna zachowuje w tajemnicy 
nazwiska konfidentów i osób, z których 
informacyj korzysta. W związku jednak 
z tem, że Hacker pozwolił sobie napaść 
w „Naprzodzie44 na Sieroszewskiego i nie 
uszanował nawet ani Beliny-Prażmow- 
skiego, ani Hołówki, uważam, że co do 
niego nie obowiązują specjalne zwycza­
je i postanowiłem go postawić przed o- 
pinją. do czego mam podstawy. Stwier­

by przeprowadzić pochód P. P. S. do cyta­
deli. Do swej dyspozycji miałem 40 ludzi 
pieszych i 20 konnych. Na miejscu straceń 
było szereg przemówień, bardzo agresyw­
nych w stosunku doRządu. Miałem instruk­
cje, że mogę rozwiązać zebranie gdy będą 
wystąpienia przeciwko Rządowi, bądź też 
imiennie przeciwko poszczególnym mini­
strom. Polecono ini za wszelką cenę uniknąć 
ostrych wystąpień i tylko w ostateczności 
uciec się do rozwiązania zebrania. Na miej­
scu straceń, ze względu na teren nierówny 
pochód podzielił się na kilka grup. Niektó­
rzy mówcy występowali bardzo ostro i mia­
łem sto procent danych na to, że po tych 
wystąpieniach, rozwiązując zgromadzenie, 
nie przekroczę instrukcyj otrzymanych. 
Nie mogłem jednak tego zrobić na miejscu 
sliaceń, ze względu na przeszkody terenówce.

PRZEWODNICZĄCY: Kto przemawiał i 
jaka była treść tych przemówień?

— Słyszałem posłów Barlickiego i Dubois. 
Pos. Barlicki wyraźnie powiedział, że dzień 
1 listopada jest świętem zmarłych i w tym 
dniu winien zaznaczyć, że należał do tych, 
którzy walczyli z caratem i go obalili i 
obecnie będzie walczył z Rządem marszałka 
Piłsudskiego, dopóki go nie obali. „Nie lęka­
liśmy się caratów — mówił — i nie lękamy 
się i jego0. Było pozatem powiedzenie: 
„Przysięgamy, że nie spoczniemy, dopóki 
nie obalimy Rządu marszałka Piłsudskiego". 
Pos. Dubois przemawiał również w podobny 
sposób.

PRZEWODNICZĄCY: Czy przemawiał
pos. Kwapiński?

Nie słyszałem.
Następnie ŚW. FUCHS mówi o dalszych 

zajściach, dowodząc, że podkomisarz Tliorn 
i jego dwaj ludzie byli napadnięci. Doraź­
nej pomocy udzielił podkomisarzowi'' Thor- 
nowi pos. Arciszewski, który nie pozwoli! 
aby tłum rzucił się na niego.

ADW. RUDZIŃSKI zwraca się do świadka, 
aby mówił głośniej, bowiem posłowie: Arci­
szewski i Kwapiński, którzy są obecni w 
sali, nie słyszą wcale zeznań świadka.

ADW. RUDZIŃSKI: Niech pan mówi gło­
śniej, takim głosem, jak pod Cytadelą.

ŚW. FUC11S: Więc tłum został rozproszo­
ny, prżyczem 15 policjantów. było potłuczo­
nych kijami i laskami. Broni palnej ani mój 
oddział, ani nikt z tłumu nie używał. Muszę 
zaznaczyć, że posłowie: Kwapiński i Arci­
szewski wpływali uspakajająco na tłum i 
tylko dzięki nim może nie doszło do użycia 
broni.

PROKURATOR GRABOWSKI: Czy pan 
słyszał o jakimś panu z bródką czarną, któ­
ry miał wznosić prowokacyjne okrzyki?

ŚW. FUCHS: Jeżeli mowa tu o tym panu 
z czarną bródką, to jest nim wywiadowca 
Gostyński, który cały czas był obok mnie 
i żadnych okrzyków wznosić nie mógł.

— Czy były kobiety i dzieci w tłumie?
— Jeżeli były, to niogło być ich kilka.
— Czy ten tłum był pędzony?
— Akcja zaczęła się na polance przy miej­

scu straceń a skończyła się przy moście ko­
lejowym. Tłum sprawiał wrażenie, że był 
zbierany i organizowany na nowo.

PRZEWODNICZĄCY: A czy podkomisarz 
Thom był poszokodowany?

ŚW. FUCHS: Thorn coś oberwał, ale czy 
był poturbowany — dokładnie tego nie 
wiem.

ADW BERENSON: Czy pan byłjprzy tei?, 
jak ter. tłum na 
rzucił?

— Nie byłem.
— A może pan
— Nie.
— A więc pan

podkomisarza Thorna się

to widział?

to wie tylko z meldunku?

ZEZNANIA SW. DZIADOSZA.

— Tak, z meldunku, bo wówczas nie było 
na mówienie o tem czasu.

— Gdzie był wówczas Gostyński, kiedy 
pan poszedł do swego oddziału?

— Pozostał z Tliornem?
— A więc pan nie wie, co on przez ten 

czas mógł robić?
ADW. JAN NOWODWORSKI: Czy powie­

dzenie, że będę walczył aż do zwycięstwa 
z Rządem marszałka Piłsudskiego — jest 
wystąpieniem przeciwpaństwowem?

ŚW. FUCHS: To było dla mnie wystar­
czającym powodem do rozwiązania pochodu.

— Czy po przemówieniach na miejscu 
straceń tłum się rozchodzi?

— Rozchodził się.
— Czy gdyby nie było zajścia z Thornem, 

to pan by polecił natrzeć na tłum?
— To już postanowiłem po przemówie­

niach.
Następnie na pytanie ADW. STERLINGA 

św. Fuchs zaznaje, że tłum zmuszony był 
rozproszyć, gdyż nie móg pozwolić, aby 
on szedł dalej i wzniecał niepokoje.

ADW. STERLING: Ale przecież tłum się 
rozchodził!

— Postanowiłem pochód rozwiązać, jeżeli 
tłum wyjdzie poza bramę.

— Czy pan uprzednio wzywał do rozejścia 
się?

— W tym momencie byłem uprawniony 
do natarcia bez wezwania, jednak wzywa­
liśmy do rozejścia się, ale to skutku nie 
odniosło.

— A czy byli tani posłowie: Arciszewski, 
Kwapiński i Dubois?

— Byli.
— Dlaczego więc pan nacierał, jeżeli pos. 

Arciszewski byl tam i uspakajał?
—- Ale pos. Dubois podburzał do stawia­

nia oporu i gromadzi! ludzi.
W dalszym ciągu swego zeznania ŚW. 

FUCHS mówił, że prócz pos. Dubois .nikt przez 
niego ranionym nie był. Wogóle do policji 
nikt o pomoc z tłumu się nie zwracał.

ADW. HONIGWIL: Jak pan uważa, czy 
wystąpienie przeciwko funkcjonariuszowi 
policji z laska jest zniewagą, czy nie?

~ Tak.
— Dlaczego w takim razie nie wszczął 

pan sprawy przeciwko pos. Dubois?
— Nie moją rzeczą jest wszczynać spra­

wy, ja tylko złożyłem o tern meldunek.

Konfrontacja.
Kolejno zeznają świadkowie: ARCISZEW­

SKI I KWAPIŃSKI. Każdy ze świadków 
obstaje przy twierdzeniu, że nie było napa­
du ze strony tłuumu na policję, że wręcz 
odwrotnie policja napadła na tłum.

Po dłuższych zeznaniach świadków nastą­
piła konfrontacja świadków ARCISZEW­
SKIEGO i KWAPINSK1EGO z kom. FUCH- 
SEM. Wszyscy trzej świadkowie stoją rzę­
dem. KOM. FUCHS twierdził przy konfron­
tacji, że demonstracja, którą on rozpraszał 
składała się z kilkunastu osób, a pos. AR­
CISZEWSKI oświadcza, że nie była to żad­
na demonstracja, że wracało kilkadziesiąt 
osób ze zwiniętemi sztandarami, że pędzo­
no tłum do mostu. ŚW. KWAPIŃSKI popie­
ra swemi oświadczeniami zeznania p. Arci­
szewskiego. Wobec tego, że św. Fuchs twier­
dził, iż pos. Arciszewski obronił kom. Tho- 
na przed napaścią tłumu, pos. ARCISZEW- 
ski, patrząc w twarz komisarza Fuchsa, o- 
świadcza stanowczo: — Nieprawda.

Z całego przebiegu konfrontacji stwierdzić 
można, że świadkowie obstawali przy swo- 
jem, nie zmieniając ani na jotę swych po­
przednich zeznań. 

dzam, że był moim informatorem przez 
cały czas mojej służby w Krakowie i że 
wszystkie wiadomości, jakie miałem ze 
strony PPS, otrzymywałem od niego, a 
te, które dostawałem inną drogą, były 
u niego spraw dzane.

Najbardziej zasadniczy wypadek do­
tyczy Dubois i Ciołkosza. Pan Haecker 
nazwał ich w tem, co drukował, wyrost­
kami, ale przed sądem muszę użyć sło­
wa, któremi wobec mnie ich nazwał:

— Gó....rzami!
z któremi nie może sobie dać rady ani 
on, ani góra partji. Starsze pokolenie jest 
odsunięte od wpływów, a młodzież przy 
pomocy tych panów, którzy zawsze zwal­
czali polski charakter partji, zwłaszcza 
dotyczy to p. Żuławskiego, doszła do 
głosu.

Pozatem otrzymałem inne informacje,

oczywista, nie w ten sposób, jako infor­
macje, ale z tytułu bliskich stosunków, 
jakie z racji mojego urzędowania mu- 
sialem z ludźmi utrzymywać. Wreszcie 
p. Haecker udzielał mi obszernych infor­
macyj o stosunkach w krakowskiej Ka­
sie chorych, a nawet proponował mi, gdy 
zostałem przeniesiony do Tarnopola, a- 
byin pozostał jako komisarz Kasy cho­
rych.

Na pytanie prok. GRABOWSKIEGO 
o działalność Haeckera w leg jonach 
świadek zeznaje, że początkowo nic mu 
o tem nie było wiadomo. Potem jednak, 
zasięgnąwszy informacyj, dowiedział się, 
że Haecker był wysłany na front, ale 
dość szybko odjechał z powrotem. Dalej 
świadek oświadcza, że informacje od 
Haeckera otrzymywał stale obszerne nie 
tylko w 1927 r., ale i w 1928, choć to by­
ło po wyborach. Dubois, Ciołkosza i Żu­
ławskiego przedstawiał jako lewe bojo­
we skrzydło partji, podczas gdy starsi w 
partji byli skłonni do przeczekania ja­
kiegoś czasu.

— Dodatkowo — mówił św. Dziadosz 
—- mogę oświadczyć, że w tym czasie od­
byłem dłuższą konferencję z udziałem 
Daszyńskiego i szeregu posłów socjali­
stycznych, jako też wybitnych członków 
BB, ale mi nigdy do głowy nie wpadło, 
aby tych panów, choć ta konferencja 
trwała od godz. 9 wiec/, do 6 rano i była 
dość rozległa i burzliwa — nazywać tak­
że swoimi informatorami.

Prok. GRABOWSKI: A więc Haecke* 
rem posługiwał się pan jako informato* 
rem?

ŚWIADEK: Może nie mógłym użyć 
słowa: posługiwał się. Korzystałem z je­
go informacyj, a on bardzo chętnie ich 
udzielał, a nawet tak był wtedy ustosun­
kowany do władz partyjnych, że może 
ta nielojalność wypływała z jego szcze­
rego przekonania, że robi dobrze.

Na pytania prok. GRABOWSKIEGO 
świadek opowiada swoje wrażenia z 
kongresu krakowskiego. Kongres zdener 
wował świadka. Obstawiony był woj­
skiem pepesowskieni. Nastrój był bardzo 
burzliwy i rozlegały się glosy protestu, 
czuć było, że tłum faluje. Każda grupa 
manifestantów sobie przydzielała dział, 
którym się zajmowała. I tak: PPS. wo­
łała: Precz z Piłsudskim! Precz z Prezy­
dentem! Precz z korupcją! Piast niewia­
domo, z jakiego powodu upominał się o 
Zagórskiego.

Adw. BERENSON: Pan mówił, że wy* 
stąpienia Haeckera przeciw Sieroszew­
skiemu, Belinie-<Prażmowskiemu i Ho- 
łówce rozwiązały panu ręce. Kiedy one 
miały miejsce?

— Pojawiały się kolejno od paru mier 
eięcy.

Adw. BERENSON: A czem wytłoma- 
czyć, że pan nie reagował wtedy, gdy 
się pojawiły, lecz dopiero teraz?

— Rzecz bardzo prosta. Uważałem, że 
trzeba wystąpić teraz.

ADW.: Lecz dlaczego wybrał pan aku­
rat ten moment i to w chwili, gdy pana 
nazwisko rzucono jako tego, który w ro­
ku 1925 usiłował rozbroić wojsko?

ŚW.: To jest całkiem naturalne. Skoro 
p. Haecker usiłował odegrać rolę boha­
tera, postanowiłem go dokłaidnie przed 
stawić.

Adw. BERENSON: A więc to nie obro- 
na czci Sieroszewskiego i innych osób, 
ale pański osobisty interes podyktował 
panu to wystąpienie?

Św.: A rzeczywiście. Od półtora rokii 
w prasie socjalistycznej i narodowo-de- 
mokratycznej pojawiało się moje nazwi­
sko razem z nazwiskiem płk. Kostka- 
Bie rnacki ego, jako rzekomych organ i za- 

(Dalszv ciąg na sfr. 2-ej).
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Dalszy ciąg PROCESU BRZESKIEGO.
terów wypadków listopadowych. Pan 
wie, że Haecker od dwóch lat powtarzał 
to w „Naprzodzie44 i to bardzo często.

Adw. BERENSON: Ja tylko ustalam, 
że pana wystąpienie nastąpiło na drugi 
dzień po zeznaniach Haeckera ,a nie na 
drugi dzień po jego artykułach.

ŚW.: Bo akurat wtedy zwrócono się 
do mnie z propozycją wywiadu praso­
wego.

Adw7. BERENSON: Pan był szefem bez 
pieczeństwa w Krakowie 20 miesięcy i z 
tych 20 miesięcy pan wskazał tylko na 
cztery wypadki rozmowy, a raczej in­
formowania. Więcej takich wypadków 
pan wymienić nie może?

ŚW.; Zeznaję pod przysięgą i dlatego 
wymieniam tylko to, co naprawdę pa­
miętam.

Adw7. BERENSON pyta świadka o fra­
gment wywiadu, dotyczący prośby Hac- 
ckera ,aby p. Dziadosz często konfisko­
wał „Naprzód44.

ŚW.: P. Haecker nie miał nic przeciw­
ko konfiskatom.

Adw. BERENSON: Czy mówił Hae­
cker, żc do pana konfiskat odnosi się 
przychylnie i żc one wzmacniają jego 
stanowisko w partji? Ile mianowicie pan 
razy skonfiskował „Naprzód44?

ŚW.: Nic pamiętam.
ADW.: Bo Haecker mówi, że tylko raz.
ŚW.: Ja nie prowadzę statystyki, ale 

o ten jeden raz pan Haecker bardzo się 
radował.

ADW.: Pan mówił, że Haecker pana 
stale informował?

— Oczywiście, że stale. Każdego dnia.
— A więc 600 dni i tylko cztery wy­

padki?
— Ja sobie jeszcze może przypomnę 

więcej ,ale nie w tej chwili.
— Ale kiedy pan pisał, to pan więcej 

nie pamiętał?
— Już i tc powinny wystarczyć.
— Panu... Czy pan jako oficer czynnej 

służby odbywał karę za usiłowanie o- 
szustwa?

~ Nie-
— Ale był pan skazany. A sądzony 

pan był?
Tak.

— A Sąd Najwyższy wyrok zatwier­
dził?

ŚW.: Proszę pana, to są jakieś podryw- 
ki. Ja w Brześciu nie siedziałem. Czemu 
pan m«ic cłice oskarżać?

Glosy na ławie obrońców i oskarżo­
nych: Co to jest?

ŚW.: Jest faktem stwierdzonym, że nie 
byłem karany. Wciąganie mnie w jakieś 
historje...

Adw. BERENSON: Pan może nie od­
powiadać. Jeszcze raz proszę o odpo­
wiedź, czy pan był skazany i czy Sąd 
Najwyższy wyrok zatwierdził?

ŚW.: Tak jest ,ale przy po wtórnej roz­
prawie byłem zwolniony.

ADW.: Pan był skazany przed majem 
1926 r.?

ŚW.: I przed majem 1926 r. było wzno­
wienie postępowania.

ADW.: Ale wyrok zapad! po maju.
Adw. NOWODWORSKI: Gdzie pan 

był w maju 1926 r.?
— Byłem komendantem w Wilnie i 

skierowałem transporty do Warszawy.
Adw. JAROSZ zapytuje, czy świadek 

był w stosunkach z posłem Żuławskim, a 
gdy otrzymał odpowiedź przeczącą, przy 
pominą podróż w jednym wagonie z p. 
Żuławskim z Krakowa do Warszawy.

ŚW.: Znam p. Żuławskiego, więc jecha­
liśmy razem.

Adw. JAROSZ: Czy rozmowy z Hae- 
ćkerem były prowadzone tylko we dwój­
kę, czy naprzykład w kawiarni Bizanca?

— Parę razy odprowadzał mnie do 
biura.

Adw. HONIGWILL: Gdzie się pan 
spotykał z Haeckerem?

— Rozmawiałem w kawiarni, na uli­
cy, czasem wysyłałem urzędnika.

ADW.: Czy bywały przy waszej roz­
mowie inne osoby?

— Specjalnie konspiracji nie urządza­
łem.

ADW.: Czy Haecker prowadząc roz­
mowy, zdawał sobie sprawę z tego, że u- 
dziela panu informacyj, do których nie 
byłby upoważniony, czy też to była roz­
mowa towarzyska?

— Możnaby to raczej nazwać rozmową 
towarzyska z przeciwnikiem w grze par­
tyjnej.

ADW.: I pan na podstawie tych roz­
mów wyrabiał sobie pewne przeświad­
czenia?

— Pisałem raporty. Przypuszczam, że 
p. Haecker wiedział o tem. Należało to 
do moich obowiązków.

— Ale Haecker widział w panu dżen­
telmena?

— Ja w nim także.
— Więc mógł oczekiwać pewnej dy­

skrecji.
—O, nie. Jako szef bezpieczeństwa nie 

jestem od dyskrecji, ale od meldowania.
Dalsze pytania adw. Honigwllla doty­

czą rozmowy z p. Żuławskim o Haecke- 
rze.

Świadek stwierdza, że było to po po­
grzebie śp. posła Marka, gdy wracano do 
Warszawy. Rozmawiano o nieobecności 
posłów rządowych na pogrzebie, co świa­
dek wyjaśniał atakami „Naprzodu44, wy­
rażając zdumienie, iż p. Haecker zajmu­
je takie stanowisko, podczas gdy mógł 
przecież być urzędnikiem bezpieczeń­
stwa, bo o to zabiegał.

Adw. HONIGWILL: Pan się z posłem 
Żuławskim spotykał bardzo rzadko?

— Częściej, niż z innymi.
ADW.: I dopiero w pociągu po pogrze­

bie Marka powiedział mu o tem?
— Bo byłem pod bezpośre dniem wra­

żeniem napaści.
Adw. SZUMAŃSKI pyta o początki 

znajomości świadka z Haeckerem.
ŚW.: Nastąpiło to zapewne w czasie 

mojego procesu w związku z wypadkami 
listopadowemi w 1924 r.

Prok. GRABOWSKI: O co pan był 
konkretnie oskarżony?

— Według aktu oskarżenia za wzięcie 
udziału w pogrzebie zabitych robotników 
w Tarnowie wbrew rozkazowi dowódcy, 
którego nie znałem, bo był ustny. Uwol­
niono mnie od winy i kary. Udziału w 
rozbrajaniu wojska mi nie zarzucano.

Adw. SZURLEJ: Czem pan sobie tło- 
maczy atak „Naprzodu44 na pana?

— Bardzo prosto. Starano się wywołać 
wrażenie, że wypadki listopadowe były 
robione przez piłsudczyków.

ADW.: Ale p. Haecker mógł mieć prze 
cięż jakieś obawy, jeżeli przedtem był 
pana informatorem?

Minister Marinkovic
o stosunkach polsko-jugosłowiańskich.

WARSZAWA, 5-12. Bawiący w War­
szawie miiimiisiteir sprany zagnainilczinych Ju- 
gosftaiwji dir. Vols'lav ManiinikieviiC przyjął 
dziś w swych apanitameuntiach w hoteHu 
Euncpejisikiim popołuiidimini pirziedtetawiicćalii 
prasy eitoleczinej oriaiz wmrfizaiwsikilch ko- 
respomidemiteów prasy zagramócizmej.

Znalkom/ilty mąż staniu birtainaieigo -naro­
du wygłosił wobec licznie zebranych 
diaiiemniiiikiarizy krótkie oświadczenie z pa­
mięci -w języku firaimcmstkiim.

W oiświadictzeiniąi tem na&z dtostojmy 
gość stwierdził, iż wizyta jego ma cha- 
-rialkter pirzcdewszysitkiiem kuriuiaizyjny. 
P. minister priaginął podlkireślić bliskość 
stosunków, łączy eh oba państwa i wyra­
ża przekonanie, iż stoisiumka te będą się 
stałe zacieśniały. Dotychczas, zauważa p.

Czy Polska przystąpi do Małej Ententy?
PARYŻ, 5.12. BiiiafcigmoitłzŁi koiraapon- 

dernt dtaianmiiika paryeikiego „I .a Lćbeirfc" 
donosi, że obecna wizyta w Warszawie 
j ngoislowiańsildeg-o ministra epnaiw zaigna- 
micznych p. ManMrowaozia jest wstępem 
do konkretaych rokowań o przystąpie­
nie Poileiki do Malej Entemly.

Konespanidenit podkreśla, że między 
Polską a Juigiosllawją pawuje etosumcik 
iiaj-seirdeczniiejisizeigo zaufania.

Preedemszystkieiii Polska ma zawrzeć 
z Jaigosiafwją porozumienie goispodtorerae. 
Chodzi ta o stwoaraemfe Mofcu rolnicze­Bójka w parlamencie bułgarskim

Pesłowie-komaniści usunięci siłą przez policję.
WIEDEŃ, 5.12. Od diuiżisae®o czasu pair 

tameinlt BuSigairelki jest terenem częstych 
awaimtiuĄ wyrwcływiamyeh przez posłów- 
ze sitrianmidwai noibotiniicao . cMrapsikiego. 
Stirommńetwo to jest w rzeczywistości or- 
gianiizaicją kommimlsityczmą, uimlletaniioną od. 
III międlzyniairoidówlki w Mosikrwie.

Po otiwiairciiu pofiiied^einiiia^ prtzywóidlca 
kiluŁu komiumiiisityazinieigo Petów zapisał 
siię dio gftosru i zaczął pinziemiawiiiać w du­
chu dbeiliżywym dila rządu. Pomimo, źe 
prizeiwodiniiicząicy odebrał mu glos, Pe- 

i fjoiw •wizmioBĆł’ w dalsiz^7™. clainu aimtwiań-

— Widocznie za daleko posunął swo­
ją pewność.

ADW.: Licząc na pańskie...
— Na moje obowiązki służbowe.
Po krótkiej przerwie pyta prok GRA­

BOWSKI: Czy w okresie 1925 r. znał 
pan Witosa?

— Tak.
PROK.: Jaką opluję wyrażał Witos o 

Piłsudskim?
ŚW.: Odnosił się do niego z głębokim 

szacunkiem. Za czasów Wojciechowskie­
go oświadczył Witos: Ilekroć byłem wzy­
wany do Piłsudskiego, wiedziałem po co 
idę.

—- Na czem polega stanowisko pana, 
jako dyrektora biura sejmowego?

— Nie takie jest, jak to komicznie ze­
znawał pos. Rybarski, który jest wogóle 
komiczną figurą na terenie Sejmu.

Na ławach obrońców protesty.
Adw. NOWODWORSKI prosi o zapro- 

tokułowanie tych słów.
PRZEWODNICZĄCY zwraca uwagę 

świadkowi, aby dawał tylko ścisłe infor­
macje.

ŚW.: Do moich obowiązków należy or­
ganizacja techniki prac Sejmu.

Sw. red. Haecker
Zikolei składa zeznanie św. HAECKER. 

Z Dziadoszem w okresie, kiedy ten był w 
Krakowie naczelnikiem wydziału bezpie­
czeństwa utrzymywał stosunki dlatego, że 
Dziadosz uchodził w kołach partyjnych za 
człowieka, który się kręci koło P. P. S. Spo­
tykali się w kawiarni, rozmawiali o rozmai­
tych rzeczach także o polityce. W P.P.S. 
świadek zajmował stanowisko, mające na 
celu utrzymanie pewnego kompromisu, gdy 
— baliśmy się tego, co nastąpi pod ówcze- 
snemi rządami. Przewidzenia się nasze speł­
niły, a nawet stało się jeszcze gorzej. Moje 
spotkania z Dziadoszem nie były rzeczą taj- 
ną, nie były konspiracją. Part ja o tern'wie­
działa. Pan Dziadosz chcial przedstawić już 
nie tu przed sądem, ale w wywiadzie, źe 
byłem jego informatorem. Jak to wyglądało 
w rzeczywistości, sąd już wie. Chcę tylko 
krótko sprostować niektóre rzeczy. Prawdą 
jest o spotkaniu w licznem towarzystwie.

PROK.: A pozostałe wszystko jest nie­
prawdą?

— Czyż pan chce, abym zeznał o wszyst- 
kiem, co zeznał Dziadosz?

niiiniifter. oba narody byłly psychicznie 
niewątpliwie bardziej oddalone, niż geo­
graficznie. Ten stan rzeczy tnizieba naj­
rychlej usunąć. Dziś prowadzi się już w 
tym kierunku odpowiedlnią pracę, kltóira 
niewątpliwie dawać bedtzfle wyniki coinaiz 
lepisize.

Oba kraje mają wielką ilość wspól­
nych interesów naitiuiry ogólnej.

Pole do współpracy gospodarczej jest 
baralzo szerokie. Wptrawdizie Poileka jest 
kraje*- bardziej upinzeanysłowiomym od 
Jugosł awji, jednak sliruktnina gospodar­
cza jest zbliżona. Inicjatywa prywatna 
zbliżenia goepodlarczego nie może wy­
czerpać całofksiztałtiu zadań współpracy 
obu krajów, to też prace w tym kierun­
ku podejmą w szerszej mierze oba rządy.

go, dio którego, niaitairalimici, pnzrystajpi Ru- 
mumja.

Również Czechosłowacja będlzie współ 
dziailać w tem, ponieważ zamleirzome jest 
spotęgowanie obrotni towarowego mię­
dzy Polską a JuJgosłarwją w drodlze n- 
zysikannta specjalnych tairyf ulgowych na 
kolejach czechosłowackich i austrjac- 
kich.

Zawarcie nowej entonity między Pol­
ską i Jugosławią poważnie wzmocni 
front obronny wobec Niemiec i Sowie­
tów.

stiwowe oiknzyiki, weikuleik czego zaszła 
koniiecfflniość ściajgmięciia go z tryburay.

Nie widziąc irnnego -wyjścia, proewoćJ- 
miczący zażądał eprowiaidizeinia paliojd.

Wehoidizącyicih poflitojiamtów koimiuiniiścii 
.powitali gwisidamii. Wywiązała się zacie­
kła bó-jlkai, podczas kltónej jeden polii- 
cjiaint i czterej posłowie odnieśli rany 
tllluic®onie. Pirzyiwóidcę -kotmuraasitów Peto­
wa wyimiiesdono z salli posiedlzień ogółinrle 
pobiiteigo.

£Xailla®ft ob.radiy odbyły się w zupełnym 
ełoolkojoi.

PROK.: Tak, tak.
ŚW.: Ja przyjąłem Ciołkosza dobrowolnie 

do redakcji. Nie został mi nasłany. Niepraw­
dą jest, że musiałem drukować artykuły 
pod przymusem.

PROK.: Czy mówił pan, że Mastek należał 
do grupy komunizująccj?

ŚW.: Nieprawda. Skontrolowałem roczni­
ki „Naprzodu” z 1927-28 r. po wywiadzie 
Dziadosza i stwierdziłem, że „Naprzód44 był 
raz tylko skonfiskowany 28 maja 1928 roku. 
Wszystko, co tu Dziadosz mówił, jest wyssa­
ne z palca.

PROK.: Proszę o konfrontację.
HAECKER - DZIADOSZ.

ŚW. DZIADOSZ: Może fakty o Dubois I 
Ciolkoszu są nieprawdziwe, ale faktem jest, 
że p. Haecker mi to powiedział.

OBRONA: Czy większość rozmów była 
prowadzona w towarzystwie, czy w cztery 
oczy?

ŚW. DZIADOSZ: W cztery oczy. Nic or­
ganizowałem specjalnych spotkań, ale często 
toczyły się rozmowy tylko między nami.

ŚW. HAECKER: Ja nadal twierdzę, żc tc 
nieprawda.

OBRONA: Czy przypuszczał pan, że re­
zultat rozmów będzie wykorzystany?

ŚW. HAECKER: Początkowo nic, ale mi 
później powiedziano: — Ty z Dziadoszem 
nie rozmawiaj, bo to policjant.

Sw. pus. Żuławski.
Zkolei staje przed sadem świadek poseł 

ŻUŁAWSKI.
— Zostałem zaskoczony zeznaniami Dzia­

dosza, jakobym ja był mu obcy, jakoby mu- 
siał się o mnie informować. To wszystko jest 
nieprawdą. Dziadosz utrzymywał bardzo 
bliskie stosunki z moją rodziną, braćmi. 
Z synem pili razem. Jeśli mówi, źe musiał 
się o mnie informować u konfidentów, to 
jest to nieprawda.

OBRONA: Jaki byl stosunek Dziadosza do 
P. P. S. Czy ni usiał on czerpać informacje 
od Haeckera?

ŚW.: W partji było dużo ludzi, mężów 
zaufania sanacji. Dość wymienić Bobrow­
skiego, Jaworowskiego i innych. Bobrowski 
i Dziadosz byli bliskimi towarzyszami. Dzia­
dosz wiedział, co się w partji dzieje od nas. 
On i Bobrowski, który jest prezesem O.K.R. 
Kraków, zawarli tajny pakt wyborczy, o 
czem nie wiedziała P. P. S.

OBRONA: Dziadosz powoływał się na roz­
mowę z panem w wagonie.

— Prawdą jest, źe mówił o Haeckerze. 
Jednak cała rozmowa miała inny początek 
i koniec. Wyjeżdżałem wieczorem z Krako­
wa do Warszawy. Pociąg byl przepełniony. 
Zaprosiłem Dziadosza do swego przedziału. 
Żegnał nas Stańczyk. Odezwałem się do nie­
go żartem: — Gdyby mi się co w drodze 
stało, to pamiętaj, że to Dziadosz. — Póź­
niej w rozmowie z Dziadoszem wspomnia­
łem, że nie dziw, iż tak mówię. Mieszkam w 
hotelu, a boję się, czy mi czasem nie podrzu 
cą jakiej bomby, lub papierów, a potem 
jaki lokaj to znajdzie. Dziadosz odpowie­
dział: — Panu się tego nie zrobi. — Później 
gdyśrny się położyli na ławkach, powiedzią. 
lem: — Gdy tak myślicie o wszystkich łaj­
dactwach, czy was sumienie nie ruszy? — 
Dziadosz odpowiedział: — Jednych rusza, a 
drugiego nie rusza. Taki Haecker skarży 
się, że go konfiskują, a sam o to mnie pro­
sił i prosił mnie o posadę. ' Gdybym był 
świnią, to bym to wszystko ogłosił, ale nie 
chcę.

OBRONA: Czy pan uważa posła Rybar­
skiego za komiczną fugurę, jak to go okre­
ślił świadek Dziadosz?

ŚW.: Poseł Rybarski jest naszym przeciw­
nikiem politycznym, którego zwalczamy, ale 
muszę stwierdzić, że p. Rybarski cieszy się 
w Sejmie poważaniem i szacunkiem.

JAK TO BYŁO ZE ŚWINIĄ?
Na zakończenie konfrontacji ŚW. DZIA­

DOSZ oświadczył, że w bliższym kontakcie 
żył głównie z bratem św. Żuławskiego, ofi­
cerem, natomiast w domu św. Żuławskiego 
był raz w 1925 r.

OBRONA: A jak to było z tą świnią?
ŚW. DZIADOSZ: Może mówiłem coś po­

dobnego, ale nie tak, jak to zeznawał świa« 
deż Żuławski.

Olearczyk —- Korolewicz.
Następnie stanęła trzecia para do konfron­

tacji: św. komisarz Olearczyk i św. Koro- 
łowicz. ŚW. OLEARCZYK jak wiadomo, do- 
wodził, że Korolewicz, współpracownik re­
dakcji „Naprzodu44 był jego informatorem. 
ŚW. KOROLEWICZ nazwał zeznanie kom. 
Olearczyka kłamstwem, a Olearczyk znów 
mówił, żc zeznania nic cofa i przytacza jesz­
cze cały szereg nowych faktów.

Zniesienie
SZTABU GŁÓWNEGO.

WARSZAWA, 5.12. Jodttuo z piisim «a- 
nacyuinych dioinosii, że w uibdieigłym tyigo 
dlniiiu miaireiz. Piiil&udlsikii odlbył dilugą kiom.- 
fctreinicjię z b. nni-niistTeim eipinaiw wójcik, 
gem. Sosmikowslkiim.

Komferenaja miała dioityczyć zamiiieinzio- 
nej meioirtgamlziaicji iniajiwyżsizych władz 
wojslkowycli. Mianowiiiaie jest w planie 
zuipeiline ^iniiesiieniiie Sztalbu glówniego- (dław 
mego Sztabu geineriailmeigo) i wicdeileimie je­
go -ageiuid częściowo do GemeTialmego Im- 
sipekitoiriatiu sili zibinojmych, częściowo dio 
M. S. Wojisk.

PinzeipTowiaidlziein^cim icj reoirtgamlaacj^ 
ima ale zaiiać gen. So^inlkowslkiu.



PRACA ZAWODOWA KOBIET.
Niejeidnokiroiinic pijało &ię o tom, że 

obecne niiebywajie co dio ©w ych rozmia­
rów beiziroboici-e jest objaw cm niezmier­
nie skomplikowanym, że skkudta się na 
miie cały szereg przy czym.

Jeicłlną z tych pirizycizym. i to dość po- 
wiaiżmą, jest. niieraaiwodiniiie praicia, iziaiwodiowia 
kobiieit, koinlkiuirein.cija zaiwodloiwa koibiiieit, 
koinlkoreiiiicjia, ktlćirą ma wisizytsitlkiich nie­
mali pola-cih kolb»ietia>, pracująca zawodo­
wo, wyitwairiaa męskiej po-Powie liiiidlz- 
kości.

Czego nie potrą f.i ly w swoim czawe 
dopńąć usiłowania „femuiinnstelkf’ — do- 
konała za jedlnyim zamacheim wojna.

Podczas gdy miilljomy mężczyzn w si- 
Je wóelkiu^ odoriwainych od swych wiair- 
ezitiatówi, poszły na firont — w kir-aiju o- 
pTÓżiniiomc po nich stanów liska z ikomiie- 
eznośc.i zająć iniuisi-ały kobiety. Co przed­
tem uwiaiżame było za „sfiksowamą emam- 
cy|pajcję“, srtiaio się czynem patirjoityicz- 
nym,’ naik&aem ch wiilii.

]_eciz wojna skończy iła się. Zastępy 
wojaków, acz przeirizedlzoiue, wiróciiły dio 
domowych pieleszy, by znailcźć opuszczo­
ne swe miejsca przy pokojowym wa<r- 
sizdfaicie — zajęte prizeiz kobieitię.

Spriaiwdlzillo siię to, co niegdyś w pieir- 
wSziem zairianifu ruchu emiainipacyijiiiieigo 
napisał Kriaisizewski': gidiaiekoillwiieik ko­
bieta o własnych siiłach potrafi zajść, 
barn. ma piriawo poizoisitae”.

Jakoż kobieta pozositiaila na stainowiiiskui, 
zdobyłem podlozas wojny.

Nie zamierzamy tiu poruszać zasadni­
czej stirioiny zagaidiniiieintia: czy talk jaik jest, 
jest dobrze, czy źle? Czy pmac.a zawodo­
wa kobiety wipływa na roźillurźniienjie 
pożyiciia małżeńskiego, czy też wtzimac- 
niiia je, dlając częściowo poidfetiaiwę ma- 
terjailiną? Jak wpływa na pnzyirost łiuid- 
aości? Gzy doje kobiecie istotną nieza­
leżność, czy raczej przeciwnie czynni ją 
niiewoiliniiicą swego zawodu,, iziallieżną od 
kaprysów i ziaichciiainek przełożonych?

Stwiiierdizamy jedynie falklty: a więc 
przeidiowsizyisitkiiem ołbrizymi uidlaiał ko­
biet w pracy zawodowej, co powoduje 
nadmierną podaż sili i skuitkem tego 
znaczny wzrost bezirobociai, na które 
zireisizltą składają tsiię ttakiże kozinie inne 
przyczyny.

By ternu zairadlzi-ć, proponuje się o- 
ntiaitniiemi czasy pozbawienie pracy ko­
biet zamężnych. Tiu i ówidlzde pirzepnowa 
dlzana jest rediukicja mężatek.

Czy jesit to słuisizine i sprawiedliwe? — 
Na to, muisimy odpowiedzieć, że w ogro­
mnej wiięiksizości -wypadków staje, się 
larediukowain y ni .mężatkom wieillka krzy­
wda..

Kobieta- przedwojenna posiadała Spe­
cjalne przygotowanie na panią i gospo­
dynię dloimiu. Dzięki swym praktycz­
nym umiejętnościom potrarfiła ona przy 
skromnych nawet dleclhoidiach męża u- 
tnzymiać rodiziimę i stawiała się pnzez to 
skarbem dllia .męża, jeigo najfollliiż&zą po­
mocnicą.

Dzisiejsza, pracująca zawodóiwo kobie­
ta, umiejętności tych nie posiada. Je­
dynym jej „kapiitaiłem“ jest jej fach. 
Mężczyzna, pojmując ją za żonę, prze­
ważnie 'liczy na jej uidlzialł w pracy za­
robkowej, bez czego nie byłby w stanie 
iziailoźyć irodiziiny. Gdy żona zostanie po- 
zbaiwfióna pracy, staje się ciężairem dlla 
męża, którego skromne dochody nie wy- 
stairczają na. utrzymanie dwojga, liuib— 
jeżeli są dlzi-eci — więcej osób w kosiz- 
towraych wairuinkach życia mestaiuiracyj- 
nego.

Nadto trzeba ziaizniaczyć, że pozbawia­
nie mężatek pracy, za to że są... mężat­
kami-, jest to cełloiwem szerzeniem nierzą­
dni. Tirnidlno bowiem przypuszczać, że 
młode, zdrowe dlżiei-wczętai, zwłaszcza w 
dzisiejszej atmosferze rozwiązłość^ zgo­
dzą się na dożywotnie zachowanie celi­
batu. Zagrożone, w iraizie zaimążpój- 
ściia, ufiraitą pracy, łiicząc siię z jednej 
strony z koniecznością matieirjalllną, z 
dlruigiej strony id-ąc za nadiuiraillnyrn popę­
dem krwi, w wiieiliu wypadkach zdecy­
dują się nia zwiążki liużne, niellegalllne.

•Czy. na tem zyska morailiniość — wąt­
pić bardzo nailieży. Sprawa natuirailine- 
go przyrostu i zabezpieczenia byitni nor- 
mailineigo potomstwu niewątpliwie też u- 
cierpieć musi.

Z dinuigicj strony jednak .nie ulega wąt­
pliwości', że .nadinuieiriny udlziąil kobiet w 
pracy zarobkowej przyczynia sic zna­
cznym stopni'” dio zapstinzcnlia . kryzysu 
bezrdbocia.

Jak znaleźć -wyjście z tego błędnego 
kolia ?

Odipoiwiiiedlziieć na to av krótkim artyku­
le diziiennilkianskim nie jesteśmy w stanie.

Jest to jedno z ważniejszych zaga­
dnień, które stworzyła wojnia,, które 
przyszłość dopiero potrafi rozwikłać i u- 
reguiliować.

WOJNA NA DALEKIM WSCHODZIE.
Oto widok ulicy w Tieoi-Tsin, na której poustawiano kozły z drutów kolczastych 

(„kozły hiszpańskie44).NA WOKANDZIE POLITYCZNE]
KONFERENCJA PRASKA.

W czwairfeik (5 b. m.) rozpoczęła 
się w Piriaidize trzydniowa komferoincja 
Poroiziiimieniia Piriasoiwego Czesko 
słowacko - Polskiego. W zasadzie 
konferencje takie powinny się odby­
wać corocznie. Ostatnia odbyła się w 
Gdyni po zwiedzeniu przez najprzed­
niejszych dziennikarzy czeekostowac- 
kicli Powszechnej W ystawy Krajo­
wej, co następnie znalazło bardzo sik. 
ny oddźwięk w prasie Czechosłowa­
cji. Od tego jednak czasu konferencji 
żadnej nie było. Nie znamy bliżej 
.pirzyczyn, dlaczego tak się stało, ■wie­
my jednak, że w międzyczasie po­
wstały pewne obustronne zadrażnie­
nia.

W Polsce dużo złej krwi sprawił 
spis ludności, dokonany w grudniu 
1950 r., gdzie władze wprowadziły 
nową narodowość t. zw. Ślązaków. 
Rzecz to głośna, która niechybnie 
znajdzie swój odgłos i w Pradze.

Z drogiej strony Czechosłowacja 
jest w najwyższym stopniu podraż­
niona wystąpieniami części prasy pol­
skiej, a specjalnie krakowskiego „II. 
Kurjera Codziennego'1, który w sto­
sunku do sąsiedniego państwa i po­
bratymczego narodu zajął stanowis­
ko bardzo nieprzyjazne a w tonie 
wręcz niedopuszczalne. Nie .tylko to 
siię uwydatnia w toinie samym, lecz 
również i w kwestjach zasadniczych, 
kiedy wskutek nieprzychylnego sta­
nowiska wobec Czechosłowacji pismo 
to forytuje Węgrów,, przychylając 
się nawet do ich postulatów rewizji 
granic, co politycznie jest wysoce 
szkodliwe, nawet z punktu widzenia 
polskich interesów. Trudno jest Cze­
chosłowacji zrozumieć, że pismo to nie 
wywiera wpływu politycznego, jak 
jest w istocie. Ponieważ zaś redakto­
rzy pisma zasiadają w stronnictwie 
rządowem, jest naturalne jak fatal­
nie odlbija się to na wzajemnych sto­
sunkach. Dość powiedzieć, że propa­
ganda krakowskiego pisma odbiła się 
echem w piaskiem zgromadzeniu tia­
ro do w em.

Tymczasem sytuacja polityczna 
obu państw wymaga najżarliwszej 
współpracy, gdyż obydwa 6toją w o- 
błicztt tychsamych międzynarodowych 
zagadnień, i niebezpieczeństw.

Stąd też konferencja praska posia­
da specjalne doniosłe znaczenie. W 
interesie obu krajów i narodów nale­
żałoby sobie życzyć, żelby narady 
praskie dały wyniki pozytywne i do­
prowadziły do usunięcia istniejących 
(zadrażnień i pobudziiły do intensyw­
nego wSDÓłdziałania mrasv ó'bu 
■oailsiw.

W jaiki sposób?
Czy dlrogą (nawrotu do sitośninkó .v 

prizedwojenn ych., trąd y cy jnego żatirudinie 
nia kobiety, w domu — czy drogą no­
wego jakiego podziału pracy pómiiędizy 
mężczyzną a kobietą — czas przyszły i 
praktyka życiowa to wykążą.

SANACJA W JUGOSŁAWJI?
Prasa polska z racji przyjazdu 

min. Marinkovica do Warszawy i Kra­
kowa podnosi, jakoby pomiędzy sto­
sunkami w obu krajach istniały ana- 
logje.

Pozornie takby 6ię wydawało. W 
rzeczywistości jest inaczej, pomimo 
z e wnętr zin ych po d ob i eństw.

PnzedewBzystkiem w Jugoslawji ist­
nieje dyktatura króla, który ma ipew 
me idee, podlczais gdy w Pofece nie ma 
sanacja określonych celów poza 
główneim: utrzymaniem się przy wła­
dzy. W Jugoslawji nie obawiano się 
postawić kroipiki niaid i i wyibwioirizyć 
jasną sytuację. U nas metody są swo­
iste: utrzymuje- się fikcje i pozory, 
nie posiadające w rzeczywistości uza­
sadnienia, a z drugiej strony coram 
piuHico, a zwfaszicza nar/.eiwinąte oid- 
żegnywuje się gorliwie od tego, co 
jest w istocie.

Pomimo jawnej dyktatury Jugo- 
sławja otrzymała we Francji w o- 
statnich dwu latach dwie pożyczki, 
bez tak daleko posuniętych gwaran­
cji i warunków, jakie mtisiala poczy­
nić Polska , przy koncesji kolejowej, 
względem finansistów paryskich. Sto­
sunek Francji do Jugoslawji jest o 
wiele życzliwszy, aniżeli do nas. Król 
Aleksander ma koncepcję zjednocze­
nia południowej Słowiańszczyzny w 
jedną Jugosławję; zjednoczenie w je­
den naród celem przeciwdziałania 
prądom odśrodkowym, jakie uwyda­
tniały się tam silnie. A czy metody, 
jakich on użył w przeprowadzeniu 
swej zasadniczej, a wielkiej koncepcji 
odpowiadają duchowi Jugosłowian i 
czy wydadzą dodatnie wy niki — to 
poka-że nam dopiero przyszłość. Na­
tomiast w Polsce idea zjednoczenia 
dawnych zaborów zwyciężyła w cza­
sie wielkiej wojny ni.e tylko -jako ha­
sło, lecz i w rzeczywistości. Reprezen­
tantem jej był obóz narodowy, sto­
jący dzisiaj, jak i wówczas, na prze- 
ciwleglem stanowisku, co obóz będą­
cy dzisiaj u władzy w Polsce.

Trudno jest mówić o analogjach 
naszych i Jugosłowian. Gdy o tem pi­
sze prasa sanacyjna, czyni to tylko w 
celu wyzyskania okoliczności na swo 
.ją korzyść.

PRZECIWKO SĄDOWI 
NAJWYŻSZEMU.

Sąd Najwyższy unieważni! wybo­
ry w dwu okręgach. Ponowne wy­
bory dały wyniki „identyczne ". Teraz 
się widzi, dlaczego sanacja takie wy­
niki zarządziła. „Gazeta Polska " dwu 
krotnie w ostatnich czasach zaatako­
wała pośrednio Sąd Najwyższy, do- 
.wodizac. że skasowanie wyborów nie 

miało sensu, gdyż ponowne wybory 
dały rzekomo ten sam obraz. Ne by­
ło przeto po co je kasować. Jest to 
jakby postulat pod adresem Sądu 
Najwyższego i wskazówka na przy­
szłość.

Dodajmy do tego, że sanacja w 
swym projekcie rewizji Konstytucji 
zmierza do wydzielenia wyborów z 
pod atrybucji sądownictwa a przy­
dzielenie ich administracji państwo­
wej, a będziemy mieli jasny obraz, 
•ku czemu idiziemy i dlaczego prizy po­
nownych wyborach wyniki 6ą takie, 
jakie nam komisje okręgowe ogłasza­
ją. A gdy sic Sąd Najwy-zSizy zajmie 
protestami przeciwko ponownym wy­
borom?... W.

Z DNIA.
NIEPOKOJĄCE POGŁOSKI.

Prorządowy „Exipres Poleski" (Nr. 
324), donosi, że w związku z przygo­
towaniami do drugiego powszechnego 
spisu ludności, rozeszły się pogłoski, 
jakoby władze spisowe podzieliły wo­
jewództwo Poleskie na dwie strefy: 
..ukraińską" i „białoruską" i w zależ­
ności od tych stref poleciły zapisy­
wać wszystkich tych, którzy nie za­
deklarują swej narodowości — do 
grupy „ukraińskiej”, wz.-ględnie ..bia- 
IoTus>kiej‘\

Strefa „ukraińska obejmuje powia­
ty : brzeski koszyrski, kobryński, 
część droliickiego i pińskiego. Powia­
ty pozostałe należą do strefy „biało­
ruskiej . „Express Pol esik i" informu­
je, że przygotowania te i polecenia o- 
tocz-one są wielką tajemnicą, poży­
czeni na ucho 6obie szepczą, że dzieje 
się to na „wyn-aźny rozkaz wyżsizych 
czyn ni kó w pa ńst w o wycih“.

Wiadomość powyższą opatruje sa­
nacyjnie pismo takim komentarzem:

Pogłoyki te traktujemy, ja.ko wytwór fan­
tazji nieodpowiedzialnych’ jedmostelk, które 
.pragną zamętu, wyraźnie działając na. 
-szkodę państwa polskiego.

Inaczej pogłosek tych traiktować niepodo­
bna, po-ruszona bowiem koncepcja Sjpisowa 
urąga najprymitywniejsizym zasadom logiki 
u cizc.ii w ości i celowości.

Jeżeli, my Polacy, powodując się wzglę­
dami uczciwości, nie zaliczamy poleszuków, 
wbrew ich woli, do ludności polskiej, ja­
kież wiec mielibyśmy brawo i jaki cel, za­
liczać ich do ukraińskiej, lub białoruskiej?

Wiadomość, podana przez „Express 
Poleski”, wywołać musi istofnie zdu­
mienie i zaniepokojenie.

ŻYD O ANTYSEMITYZMIE.
P. Wiliam Zukerman omawia w 

grudiiiiowym numerze „Contempora- 
ry Rev.iew" sposób rczwiązania kwe- 
stji żydowskiej, zastosowany w Rosji 
Sowieckiej i znajduje, że jest on bar­
dzo skuteczny.

»— Wprawdzie starsi wymierają, lecz 
iinłodizi śpieszą tłumnie do fabryk, osoby w 
średnim wieku na wieś do rolmictwa.

W ten sposób ludność żydowska przesita- 
je być narodem handlarzy, staje się społe­
czeństwem prod iikcyjnein’’.

Przechodząc do sytuacji żydów we 
Wschodniej Europie, autor mówi:

59— We wszystkich iioavych pańsitwach i 
w niektórych starych odbywa się ton sam 
proces ekonomiczny, nawet jeżeli nie łączą 
sic z nim siztuczne ognie rewolucji.

Wiszędizie spółdzielnie i monopole eliminu­
ją drobnego kupca i podkopują stanowiska 
gospodarcze żydowskiego stanu średniego.

Oto jest istotna podstawa potężnego an­
tysemityzmu. powojennego, który z,a.pano- 
wał we Wschód niej i Centralnej Europie.

Jest to antysemityzm raczej gospodar­
czy, niż religijny i rasowy44.

Cała kwestja żydowska i jej nieod­
łączne zjawisko: antysemityzm są w 
ostatecznym rachunku wynikiem nie­
dostosowania średniowiecznych za­
trudnień żydów do nowoczesnych 
warunków gospo d ar czy cli.

9,— Żydizi w Europie Centralnej tkwią 
gospodarczo w- tych samych warunkach, ja­
kie stworzył dla nich fanatyzm środnio- 
wieozaiy. Oto jest powórl niepokoju, oto 
siedlisko rany krwawiącej, jaką jest anty­
semityzm.

1 tylko dostosowanie zawodów, uprawia­
nych przez żydów, do potrzeb życia współ­
czesnego może być lokiem skutecznym na 
tę ranę'4.

Prosto laszjtl P. T. PrmumiDrón 
o regularne wpłacenie prenumeraty 

za GRUDZIEŃ b. r. ’
za odebraniem od naszych roznosicielek 
odnośnych kwitów
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UWAGI.

SZCZĘŚĆ BOŻE!
Dzień świętej Barbary, dizień pa­

tronki górniczej. Święto tych, którzy 
są treścią życia Zagłębia Dąbrowskie­
go. Wszystkich, którzy w górnictwie 
pracują, czarne djamenty na powierz­
chnię wydobywają, o rudni fabryk i 
tysiącach egzystencyj stanowią, w 
nieustannem napięciu nerwów pracu­
jąc, mają w sobie dziwny, szlachetny 
spokój i pogodę życia. Mimo twarde 
warunki pracy, mimo grozy niebez­
pieczeństwa, mimo niedostatku, nie­
rzadko nędzy.

Święto tych wszystkich, którzy pra­
cują w górnictwie. To znaczy i tych, 
którzy stalowym kilofem w czarną 
ścianę uporczywie kują i tych, któ­
rzy, naukowe posiadłszy arkana, dro­
gi podziemne wytyczają, ubezpiecze­
nia i udogodnienia techniczne kon­
struują, od zdradliwej kurzawy gór­
nika przewidywaniami naukowemi 
ochronią. Święto tych co pracę fizycz­
ną wykonywają i tych co mózgiem 
swym w ruchu kopalnie utrzymują...

jeden z najszlachetniejszych zawo­
dów, a jednocześnie jeden z najbar­
dziej odpowiedzialnych to górnictwo. 
W tej chwili, w Polsce obok skarbu 
marskiego ten skarb górniczy, to naj­
cenniejsze klejnoty. Na nich przecie 
opiera się byt, óila i przyszłość Polski. 
Stąd prócz zainteresowania i sentyimen 
6u dla rodzaju pracy górniczej sa­
mej w sobie, szlachetnej, jeszcze i 
baczna uwaga społeczeństwa, dla tej 
mocnej podwaliny bytu państwowego.

Sentyment rodzi się już dla górnic­
twa na widok tysięcy lamipek górni­
czych posuwających się łańcuszkami 
ognietemi w nocy w stronę szybów. 
Ma w sobie widok ten urok wielki, 
raz widziany — niezapomniany. A do­
piero® wrażenie, gdy się zejdzie na 
dół!... Ten nastrój, powaga, godność 
w pracy. W żadnym zawodzie tego 
niema.

Wrażliwość na zjawiska państwowe 
wielka. Złe'się w kra ju poczyna dziać, 
pierwsze sygnały odczuwa tego gór­
nik. Zmniejsza się wydobycie, mniej­
sze zamówienia. Wiadomo^ że coś nie­
dobrze na świecie. Redukcje, a'lł>o trzy 
dn.i pracy w tygodniu.

W tej chwili przemysł górniczy w 
większem, aniżeli kiedykolwiek, nie­
bezpieczeństwie sę znajduje. Był mo­
ment niebezpieczny, kiedy Niemcy wy 
powiedzieli wojnę celną i naraz przer­
wali wywóz węgla do siebie. Urato­
wało wówczas górnictwo morze pol­
skie, Bałtyk. Gdyby nie wolny dostęp 
do morza, gdyby .nie możność ekspor­
tu węgla przez Gdańsk i Gdyinię, za­
równo Zagłębie Dąbrowskie, jak i 
Śląskie smętny widok przedstawiały­
by. Niejedna kopalnia musiałaby się 
zamknąć, wiele tysięcy rodzin oddawa­
na pozbawione byłyby zarobku. Mo­
rze polskie uratowało górnika i o tern 
górnik powinien pamiętać,

Dziś sytuacja stała się groźną dla 
górnika polskiego i z innej przyczy­
ny. Oto skutkiem spadku waluty an­
gielskiej węgiel angielski poczyna być 
groźnym konkurentem węgla polskie­
go na_ rynkach skandynawskich. Kon- 
surncja w kraju również zmniejszona 
skutkiem zastoju w przemyśle, zamy­
kaniem się fabryk, ograniczaniem pro­
dukcji. Jednem słowem niedobrze we 
wnątrz kraju, a groźne niebezpieczeń­
stwo i zzewnątrz. Strajk angielski 
■pomógł górnictwu polskiemu, obecny 
spadek ■waluty angielskiej może po­
ważnie zaszkodzić. Górnik polski po­
winien wiedzieć o tych niebezpieczeń­
stwach. Powinien wiedzieć i jeszcze o 
jednem niebezpieczeństwie.

Wyżej wymienione niebezpieczeń­
stwa nie byłyby strasznemi i względ­
nie łatwemi do zwalczenia, gdyby nie 
niebezpieczeństwo, któremu na imię: 
nienawiść. Są czynnki, którym zależy 
na wszczepianiu w diuszę górnika nie­
nawiści w najrozmaitszej postaci. 
Wszczepiają nienawiść klasową, poli­
tyczną, kłócą robotnika między sobą. 
Pierwsze skrzypce w tej grze trzyma­
ją. komuniści. Oni są niezrównani w 
fabrykowaniu materjału, na którym 
najlepiej rodzi się destrukcja potęgo­
wana nienawiścią.

Czasy obecne, niesłychanego pognę­
bienia niezależnej myśli, zabijania ety 
ki i sumień; bardziej aniżeli kiedykol­
wiek potęgują. nicbr-ijieezeńsłnKo. 

zwycięstwa złych instynktów, w do­
datku, jeżeli największa ich przyja­
ciółka — nędza — coraz wyraźniej i 
koszmarniej zęby szczerzy. I oto tu­
taj zjawia się jedno z najpoważniej­
szych niebezpieczeństw.

Pomoc potrzebna górnikowi polskie 
mu. Narażony na zło z wielu stron ła­
two ulec może, o ile wysiłek warstw u- 
świiadomionych w sukurs mu nie przyj 
d.zie. Dziś to, trudniej uskutecznić, ani­
żeli dawnemi czasy. Trudniej dlate­
go, że społeczeństwo jest rozbijane i 
waśnione. A jednak właśnie dlatego 
trzeba iść do górników. Może w pracyPoświęcenie bursy i kuchni
Bratniej pomocy szkoły górn. w Dąbrowie.
Przed kilku laty została urządzona 

dla uczniów szkoły górniczo-hutni­
czej w Dąbrowie skromna bursa w 
domu rządowym przy ul. Kościuszki. 
Było to prowiz rjum, gdyż sądzono, 
że z czasem uda się wybudować od­
powiedni gmach, odpowiadający rze­
czywistym potrzebom. Niestety, ciężka 
sytuacja gospodarcza uniemożliwiła 
realizację zamierzeń, a ponieważ po­
trzeba rozszerzenia bursy była . rze­
czą wręcz palącą, rozwiązano sprawę 
w inny, zupełnie dobry sposób. Mia­
nowicie, w związku z rozbudową szko 
ly górniczo-hutniczej, udało się za 
zgodą władz szkolnych urządzić dwa 
zakłady, iak potrzebne wychowan­
kom wspomnianej szkoły, t. j. kuchnię 
i bursę, na terenie 'szkoły, we fronto­
wym pawilonie uczelni.

W dniu wczorajszym w obecności 
członków Rady opiekuńczej, Rady 
pedagogicznej, przedstawicieli władz 
państwowych, samorządowych, wre­
szcie uczniów szkoły odbyło sic 1 
święcenie i oddanie do użytku kuchni 
Bratniej pomocy oraz bursy. Oby­
dwa zakłady urządzone są oczywi­

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK. 

Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Cud wilków.
PAŁACE: Salto mortale.

BĘDZIN
NOWOŚCI: Z rozkazu księżniczki.

CZELADŹ
CZARY: Dynamit.

DĄBROWA
WANDA: Kobieto nie grzesz. 

ZAWIERCIE
STELLA: Rozstrzygająca noc. 
UCIECHA: Przygoda jednej nocy.

4
Piątek

D z 2 § Barbary P. 
Jutro Sabby Op. 
Wschód słońca 7 m. 24. 
Zachód „ 15 m. 28.

X KRONIKA TOWARZYSKA. W dniu 
28 listopada rb. w kapiicy Niepokalane­
go Poczęcia Najśw. Małrjii Parany w So­
snowcu ks. pfiobosizicz Adam Hendiry- 
chofwski w asystencji ks. ks. Karaimłemza 
Małzninkiewicza i Władysława Ptasizyń- 
skiego pobłogosławili zwdąaek małżeński 
pomiiędży panną Mairją Maizrarkiewh 
cizówiną i panem Władysławem. Zakrzew­
skim.
X JEDNOLITA PRAGMATYKA SŁUŻ­
BOWA W KASACH CHORYCH. W 
diniiiach najbliższych Główny Uirząd u- 
ibezpieczeń zatwierdził nową i jeidlnołiitą 
pnaigmaitykę słuźboiwą dila pracowników 
Wszystkich Kas chorych na terenie cłej 
Rzeczypospołlitej. Pragmatyka ta, która 
oibowiązywać będzie od dnia 1 stycznia 
1932 r., uregułuje całkowicie stosunki u- 
rzędnicze w Kasach. Z chwilą wejścia w 
życie jeidnoilliitej pnagmo-tyki służlbowej>, 
utracą moc dwwdązującą stosowane do­
tychczas w poszczególnych Kasach róż­
norodne przepisy służbowe.
X ZNACZENIE SPISU LUDNOŚCI. Dzi­
siaj o godiz. 19 m. 30 min. Br. P.ieracki 
wygłosi z Warszawy odczyt radjowy na 
temat znaczenia H powszechnego spisu 
.ludności.

wśród nich, w pracy oświatowej, kul­
turalnej, ideowej, narodowej nabierze 
społeczeństwo tej tężyzny, którą oni 
nabierają w codzienuem kuciu kilofa­
mi w czarną ścianę. Takiej tężyzny 
intelektualno-fizycznej, wynikającej 
ze współpracy inteligencji z górnikiem 
polskim już byliśmy świadkami. Trze 
ba do tego powrócić. W zwyczajnej, 
szarej, codziennej pracy.

W takiej pracy, w imię narodowe­
go dobra powszechnego, wszystkim, 
górnicze: Szczęść Boże!

as.

sta skromnie, lecz wyposażone w 
wszelkie potrzebne sprzęty, przyczem 
całość wygląda b. estetycznie i urzą­
dzona jest nadzwyczaj wygodnie, 
Środki na dokonanie odpowiednich 
przeróbek i urządzeń dostarczone zo­
stały przez Radę opiekuńczą oraz ku- 
.ratorjium szkolne okręgu krakow­
skiego.

Bursa może pomieścić narazie do 50 
uczniów. Poświęcenia ddkonal ks. dzie 
kan Mazurkiewicz. Po krótkich prze­
mówieniach dyrektora szkoły p. inż. 
W. Wierzbickiego, wiceprezesa Rady 
opiekuńczej szkoły p. dyr. S. Raź- 
mewskiego, prezydenta miasta dr. Z. 
Madeyskiego, komisarza p. W. Ku 
niaka, oraz prezesa Bratniej pomocy 
uczniów szkoły p. S. Stachury, zarząd 
B. P. zaprosił gości na herbatę.

Bursa przedstaowia się b. sympa­
tycznie i zaopatrzona jest we wszel­
kie potrzebne urządzenia, nie wyłą­
czając łazienki, a co najważniejsza, że 
znajduje się na miejscu i że dzięki 
odpowiedniemu pomieszczeniu będzie 
stopniowo rozszerzana.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

Dziś, w piątek po cenach popularnych 
od 80 gr. do 2.60 zł. „RÓŻA", potężne arcy­
dzieło Stefana Żeromskiego, osn-uite na ile 
rewolucji 1905 roku. Przepiękna, proza, cie­
kawe społeczne zagadnienia, doskoinala era 
artystów, oraz staranna reżyser ja J. Góła- 
szewsikiego, który zarazem projektował de­
koracje, składają się na godną widzenia, na­
prawdę artystyczną całość. Treść „Róży“ 
winna interesować nietyłko inteligencję, aie 
i sfery robotnicze, oraz młodzież. Dyrekcja 
teatru, chcąc jipnzjnatępnić możność zobacze­
nia „Róży" jaknajsizersizyni warstwom po­
mimo kolosalnych kosztów zniżyła ceny od 
80 gr. do 2.60 zl. Początek punktualnie o go­
dzinie 8.15.

W sobotę po cenach popularnych — prze­
miła komedja Franciszka Molnara p. t. 
„DOBRA WRÓŻKA44. W roli tytułowej wy­
stąpi p. Janina Sobotkowska, odtwórczyni 
niezapomnianej „Roxy". Żywa akcja, za­
bawne sytuacje i dowcipne djalogi, przy do­
skonałej grze artystów, zmuszają widzów do 
huraganów śmiechu. Początek o godz. 8.15*

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR

Piątek 4 b.m. — „KAJZER‘‘ dla Ośw. Pow. 
Kob. o godz. 15.30.

Piątek 4 b.m. — „HR, LUKSEMBURG". 
Sobota 5 b.m. — „WESELE FONSIA“. 
Sobota 5 b.m. — „KATZER".
Niedziela 6 b.m. „ŚW. MIKOŁAJ" o godzi­

nie 11-ej rano.
Niedziela 6 b.m. — „PAN JOWIALSKI". 
Niedziela 6 b.m. „HR. LUKSEMBURG".

X N. O. K. W NIEMCACH. Stajniom 
miejscowego oddziału NOK. w Niemcach 
odbyło się w dniu 2 bm. w sali miejisico- 
iwego kllidbu zelbirame, na kiórem p. Biro- 
niisiilaiwia Piiotirkowiska, przewodnicząca 
Radły pow. NOK. wygłosiła referat na 
temiait „Projekt nowej usitawy małżeń­
skiej w świetle morailnośoi katolickiej44. 
Zgarą 500 kobiet (wysłuchało w skupie­
niu i dlużeim przejęciu 6ię sprawą świet­
nie zredagowanego -neifianaifiu, nagradza­
jąc nzesflistieani okUiaiskaimii prełeigenltkę. 
Odczytaną rezolucję przyjęto gorącym 
aipłaiu^em i oklaiskami, & religijny na­
strój dał obraiz powagi i skupienia my­
śli nad tern nowem nieszczęściem, godlzą- 
ciem w uciziuictó i godność kobiety.
X WYWIADÓWKA w szkole rtzem.ieśl'- 
n>iezo-pirize(myisłowe.j w SoSnowcju odbę­
dzie się iw dlniiu 8 bm. o godiz. 11 (ui. 1 
Maja 25). Rodzice .Diroetaeoni sa o obowiąz­
kowe jDatzylbiyiaie.

Oś&SJi SIEBMO ggggSSB ggajCBB ŁMHWfcM gaBaMM g|
| POKOST szybkoschnący, | 
" farby, pendzle i lakiery | 

w pierwszorzędnych gatunkach i g 
po cenach najniższych

POLECA 5615 |

i lute! i ftWiiss SiM htaij | 
|S. MONETA I 
| DĄBROWA GÓRNICZA | 
I ni. Sobieskiego 29. Telefon 1-03.

25-groszowe
ZNACZKI POCZTOWE.

W dniiu wizonaji&zyim. podiailliśmy krótko 
wiadomość o nieispotdzieiwiaineim wycofa­
niu 25-grtoisizowyeh znaczków poczto­
wych. Wywofllało to ogromine zamiietsizaanie 
ii prawdopodobnie zamiieisizanie takie bę­
dzie tirwać jeszcze jakiś cza®. Rozporzą­
dzenie w ńprtaiwie wycofania ukazało się 
w ID z. Ust. nir. 105 z dn. 1 bm.

W myśl teigio rozporziajctzcnia anacziki 
te, począwszy od 5 ginuidnóa, tracą waż­
ność i nie mogą być używane do opłaty 
prizesyłcik pocztowych. Będą jednak 
przyjmowane od putblliicznoścti . przez 
wszystkie urzędy i agencje pocztowe do 
diniia 20 bm. włącznie do 'wymiiany na in­
ne ważne znaczki pocztowe równej war­
tości. Wymiana, tych znaczków dokona­
na będzie po zbadaniu ich prawdziwości 
najpóźniej w terminie miiesiajoa po pmzeid- 
eitiaiwieinitu ich do- wymiiany.

X NABOŻEŃSTWO ZA DUSlZĘ ŚP. WA- 
CŁA WĄSKIEGO. Staraniom młodzieży 
Hzkołnej w Dąbrowie W niedzielę dnia 
6 bim. o godz. 9.50 rano w miejiscowyrm 
kościele odbędzie się .nabożeństwo za du­
szę* śp. Sbaniilsłaiwia AYaclatwskioigo, zmam- 
lego •triaiguczną śmie>rciią situideimta uinŁweir- 
sy letu w Wiinie. Zhirówino mliOdlzież ezikol 
ma., jak i sitiairtsizc społeczeństwo proszeni 
są o liczne przybycie na wspomniane 
raboiżeństwo.
X Z SEKCJI DOZORCÓW GÓRNICZO- 
'TECHNICZNYCH. Zalnząd sekcji, dozor- 
cćhv góirniczo-tieichniiiciznych Bełskiego Z w. 
z a w. pracown. pirizem. i hiamdll. w Sosnow­
cu zawiadamia wsizysakich zaintereso­
wanych, że w dniiu 6 bm. o godiz. 10 od­
będzie &ię w lokału Związku w Sosnow­
cu., uf. Wairsizarwtslka 22 I p. zebranie człon 
ków zariządiu sekcji. Zairiząd sekcji prosi 
zainteresowanych o- bezwsgiliędniie i pun- 
ktuif.dne przybycie.
X Z GOSPODARKI MIEJSKIEJ W CZE­
LADZI. W związku z artykułem, zamie­
szczonym pod. powyższym tytułem, p. 
Wyględacz, technik Maigiistiratiu, nadesłał 
nam następujące wyjaśnienie: Przed 5 
.Laty Magi&itrait Czeladzi, łącznie z T-wcni 
„Saturn44, założył prowizoryczny nuiro- 
ciią-g na ulicy Węgiocbzie-Górnej i Doil- 
nej. W rolku bieżącym, dyępomując ści­
śle ograniczonymi funduszami^ Maigiilsitriait 
zmuszony byli ograniczyć siię zaledwie do 
założenia nowego rurociągu na odcinku 
od szybu ,.Korae]jusz“, położonego pr^zy 
uli1. Będzińtkiej, wzdłuż ulic: Będzińskiej, 
Modirzejowskiiej, Węgirodziie Górnej i 
Dołnej do mostu T-wa „Saturn44 na rze­
ce Bry nicy. Korzyisłając z okołicznoścĘ 
że część trasy nowego rurociągu znała>■ 
zła się na 1'i-nji wyłączonego ruinociiąignŁ, 
część e-iairych rur iwyidobyifo bez wyida-t- 
kowiaTfc. specjalnych sum z oiginanicizo- 
nego- i tak funduszu. Reszta rmir pozo­
stała w ziemi1, nie cHiatego., żeby Maigt- 
&t\&* o nich zapomniał, lecz wskutek te­
go, że rury wspomniane znajdują siię na 
innej trasie. Na wydćlbiycie ich Magi­
strat rzmnszouy byliby czynić nowe wy­
dalił, c< w bieżącym sezonie nie bytó 
możliwi z powodów wyiżej wymicniio- 
inyeh.
X WYJĄTKOWA OKAZJA. Likwidując 
-kilep obniiiżyildśmy znacznie eony nia> 
wszystkie towary, a szczeigóllnie na mar­
sze znane ze swTej dobroci, męskie koisizu- 
le ■zetfiiroiwe i jeidwialbne E. Zieleniec i S-ka 
Sosnowiec, Hałie Rozwoju. 9815
X Z KOŁA POLONISTÓW W SOSNOW 
CU. Zairiząd Koła Polondsitiów zawiadamia 
swych członków, że .zebranie, mające się 
odbyć w piiątelk 4 bm., z pciwodiu wykła­
dów na kiuinsiie pedagogicznym zostało 
odlwołane i przeniiesiione na witoreik 8 bim. 
goidz. 18. Nia porządku dziennym zebra­
nia. referat p. Gieśiliińslkicj pt. „Metody- 
ka nauczania w świetle psychiki wycho 
cwanka^ i SMiawa? bieżące.
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Z oddziału drobnych kupców
I HANDLARZY W BĘDZINIE.

Zarząd wymienionego zirzieazenia zwró­
cili do Iziby przemyisilowodiainidllowcj 
yf Sosnowcu z prośbą o interwencję u 
iwiaidiz sikiambowyich, aby z uwagi na oięż- 
fciie położenie drobnego kupiectlwa nie 

kupców tych przy wykupywna- 
pjm patentów do nalbywainia znia-ozków 
]iuib Okładania datków na różne cele sipo- 
}ec®ne i humanitarne.

Natomia&t do dyrekcji poczt i tełicigira- 
fhj w Kraikóiwie zainząd odldlziiiaiłu -w-ystfią.- 
pił z prośbą o otworzenie w sródlmieściiu 
filjd poczitowej, motywując to dłużą od- 
letgŁoścaą obecnej stiieidlziiby poczty od 
gródtaieściia, oo .połączone jest z dluiżą 
niewygodą i stratą czasu..

Wresracie zwrócono się do naczelnika 
urzędu pocztowo - teilleigriabcznego w Bę­
dzinie z prośbą o wydanie zarządzenia, 
aiby w okiresach zamykania urzędu, tj. o 
godła. 12 w poi. i o godlz. 6 wtocz. moigłi 
hyc załahvieini wszyscy intieirsancii, znaj­
dujący się w gmachu urzędu, a mile wy- 
prfliszani i zmuszani dlo oczielkliiwamii-a na 
ponownie otwarcie umziędlu, jaik to obec­
nie ma miejsce, gdyż naraża 'to ludność 
na poważne nieprzyjemności i sdinaity, 
wywołując. ogóllłne niierzadÓwioilenie i roz-

X ŚWIĘTY MIKOŁAJ. Staraniem. 71 .vtiąż 
km nandzyciielfetiwa poillsikiego w Sosnow­
cu. w nadchodzącą niedziellę w lelka ił u 
własnym przy ułl. Dóbłińskiej 15 o godz. 
5 popob odbędzie się uinoramaicona liicz- 
niemni ntespodżiiainhaimi zabarwa dila dzie- 
cń1, ma której św. Miikołlaij rozdawiać bę- 
dzfe grzecznym dzieciom poidlairlka. Wej­
ście na zabalwę 50 gir. Ewentualne podiar- 
Id można sMadać ma ręce gospodarza lo- 
foalłni, najpóźniej przy wejścitu na zaba­
wę.

,Onlb nrzętdtaików na Piaskach w nad­
chodzącą sobotę przygotowuje miłą nie­
spodziankę dllia dzieci- swych członków, 
asyginiując na ten cel 200 .zd. Każde dziec­
ko otrzymało specjialline zaproszenie od 
św. Mikołaja, który najpierw i wysłucha 
■wierszyków1, dcikiliaimaicyj i śpiewni, a na>- 
Stępnie olbidlawuje millueiiińisikiildh podiair- 
kami.
X „GRUBE RYBY44 W ZĄBKOWI­
CACH. Staraniem. sekcji scenicznej przy 
Związku podoifriccirów rezerwy w Ząbko­
wicach dlntiia 6 bm. o godzi 18 w sali Do- 
mm łiuidowego zos<taniie wysławiona ko- 
medjja w 5 aktach M. Bałuckiego pt 
„Grube ryby“. Dokiladnije opracowania 
sztuka przez reżysera amatora p. J. Wiie- 
nera grwair®ntuje, że widowisko to utrzy­
mane będzie na wysokim potziiomie airrtiy- 
stryczmym. Bidety wcześniej nabywać moż 
mta w zaikładizie p. Pianzuicha.
X WAGON SYPIALNY WARSZAWA- 
CANNES. Z dniem 14 bm. uirachoimtony 
^ostanie wagon sypieillny bezpośredniej 
komunikacji między Warszawą a Cannes 
który kursować będzie w poniedlziałikis 
środy i piątki. Odjazd. z Warszawy o 
godlz. 20 miiin. 20. Pierwszy bezpośredni 
wagon z Cannes do Warszawy wymazy 
w dniu 17 bm. W-aigoin sypialny z Cannes 
przybywać będizie do Warszawy w po- 
miediziiialki, czwartki i soboty o godlz. 6 
mim. 16.
X NA BEZROBOCZYCH. W związku z 
pnzeniiesiieiniietni zastępcy dyrektora- sosno­
wieckiego oddziału "Bainku Polskiego dma 
'Ant., Burgera do oddziału w Łodzi, per­
sonel oddziału, złożył ził. 100 na cele lo­
kalnego komitetu niicsiiennią pomocy bez- 
mboezym.
X PROPAGANDA RATOWNICTWA 
PRZECIWGAZOWEGO WŚRÓD LEKA­
RZY I APTEKARZY. Zainząd główny Pol- 
skiietgo Gzerwonego Krzyża wydal zarzą­
dzenie ws®ysdlkim okręgom PCK. w spra­
wie zaznajomienia Iicikairzy i aptekarzy 
w jaknajiszensizym zakresie z istotą wał­
ki, gazowej, w szczegółmości: z ratownic­
twem prizeciiwig&zoweim. W myśl togo za­
rządzenia, wszystkie okręgi PCK. na te­
renie oałcgo krajiu ongamiiizotwiać będią w 
miastach wojewódlzkich specjalne kursy 
raiowinictw-a pirzeciiiwigiatzoiwego dllia lielka- 
rzry i aptekiainzy. które obejmować będą 
aairówmo wykłady teoreityciane, jak i za- 
jęcćia praktyczne. Pierwszy tego rodizaju 
kurs zorganizowany już zostali w ostat­
nich dniach we Lwowie.
X SAMODZIELNE WYPEŁNIANIE 
formularzy spisowych przez 
LUDNOŚĆ. W szeregu miejscowości i o- 
hręgów dinuigi powszechny spis prizeipiro- 
^adizjomy będizie drogą samospisywauiiia 
site ludności to znajoma że aasaidlmicz© Jor-. 

nnulairizie spisu wypełniane będą nie 
pinz-ez komisarzy spisowych a przez sarnią 
Ludność. W dihiiiu 6 bm. komisarze spiso­
wi w tych okręgach wręczą właścici-ciiom 
mieszkań foirmufla-rze A., iktóre zostaną 
wypełnione pinzieiz samych lokatorów. W 
dmiiiu spisu tj. 9 grudniiiat, koimisainze od- 
biorą od wiasciioieili mieszkań wypełnio­
ne formulla-rze, sprawdzając dokładnie 
złożone zeznania-. W rasie gdy formula­
rze niie zostały odpowiednio wyipcłiniomc-,

W dniu święta górniczego.

Żyły na ręLacK za dużych, jak elne, ciężkie powrozy,
Blizny nithieslde, gdy węgiel z czerwoną krwią się pomiesza,
A oczy odważne dziecka, nieświadomego te-j grozy,
Co się na staojpie pochylni potworną mocą rozwiesza.

W mrokach chodników tajemnych, tak długich, jak wieczność cała, 
Skąd człowiek wychodzi na słońce i w blasku dnia nie oślepnie,
Za kilof chwyta dłoń twarda, zawzięta, dziwnie wytrwała
I ktoś w tęsknocie za wiosną i życiem z rzęsy łzę strzepnie.

Ma gwiazda ukrytą wieczność i wieczność ma globu jądro,
Czy patrzeć w niebo, czy w głębie — oczyma patrzym jednemi...

Szczęść Boże, górniczej braci, gdy ręką silną i mądrą
Odkrywa dzieje wszechświata w czarnych wnętrznościach ziemi.

K. ĆWIERK.

Komuniści przed sądem.
JEDEN SKAZANY NA 4 LATA WII5ZIENIA, DRUGI NA 1 ROK.

Wczoraj Sąd okrogowy rozpozna­
wał sprawy znanych działaczy ko­
munistycznych. Pierwszy stanął przed 
Sądem 25-letni Jankiel-Lejlb Jakubo­
wicz bez stałego miejsca zamieszka­
nia, czynny agitator partji komuni­
stycznej.

5 września b.r. w Będzinie przed fa­
bryką Klajna, gdy robotnicy wycho­
dzili po pracy, zebrał 6ię tłum ludzi, 
wśród którego kręcił się jakiś żydek 
przemawiając do zebranych.

Osobnik ów na widok policji począł 
uciekać, został jednak ujęty i po wy­
legitymowaniu go, okazało się, że jest 
to Jakubowicz, karany już 3 Ietniem 
więzieniem za działalność antypań­
stwową.

Jakubowicz przyznał się, że zorga­
nizował wiec w celu by robotnikom 
wyjaśnić znaczenie zbliżającego się 
święta Z. M. K. Namawiał by licznie 
.zebrano się 6 września w Dąbrowie 
Górjiieząj koło uomnika Kościuszki,

komisarze epiiisoiwii obowiiajziani są natych­
miast uzupełnić je łub całkowicie wy­
pełnić.
X PRZEDSTAWIENIE NA SATURNIE. 
IV naidchodlzącą niicdzieiłę sekcja sceiniicz- 
n-a KS. „Bryndcia“ w Czeiładzi w saili klu­
bu na Saturnie urządza przedstawienie, 
wystawiając „Poiruczmilka I birygiady“. 
Nad program „Zięć ® przeszkodami 
Podczas antraktów przygrywać będizie 
odkiesfira.

gdzie komuniści urządzają wiec i po­
chód.

Sąd wziął pod uwagę poprzednią 
karalność oskarżonego, jako okolicz­
ność obciążającą, przewód sądowy7 
zaś nie złagodził winy Kasińskiego, 
wobec czego Sąd skazał go na 4 lata 
ciężkiego więzienia.

We wrześniu r. b. w Będzinie na 
drutach okalajcąych teren kolejowy 
zauważono zawieszone kartki ‘białe­
go papieru. Kartki te okazały się odez 
wami komunistycznemu Wszczęto do­
chodzenie w wyniku którego zatrzy­
mano 19-letniego Stanisława Kasińskie 
go (Sosnowiec, Kamienna 8) z zawodu 
ślusarza, przy którym znaleziono le­
gitymację na jego imię, jako członka 
P. P. lewicy, oraz inne kompromitują­
ce dowody. Kasiński przyznał się, że 
pracuje, jako czynny członek w par­
tji Z. M. K. Sąd skazał Kasińskiego 
na 1 rak twierdzy.

Świętokradztwo
W KOŚCIÓŁKU GOŁONOSKIM.

Znany i lńaziniie oclwtlcicllziainy pinzeiz mie- 
siakańców Zagłębia, zwłnsiziozia <w dinim 
św. Anitoiniiieigo, kościiólieik w Goilomogiu 
paidll ofi<a;rą świętokradców.

Oinegidiaj nniiainówicie skraidizii'Oinio z dt- 
torizia w-oto, ztlożome prizciz wiieirtnych.

Po s|poi5>trizeżoniiiu kradzieży, piroibostzca 
kościółka ks. Olczaikoiweikii ea-wiiiaidioanait 
policję, któna wszczęła eni&ngiiczmie do­
chodzenie eeilem ujęciia świiiętolkriadtciów.

X ODPOWIEDZIALNOŚĆ SKARBU 
PAŃSTWA ZA PRZESYŁKI POCZTO­
WE. Z dindcim 1 ginuidinfia ilb. wesizflla iw> ży­
cie uistiaiwa, dotycząca odlpowtodiztolnoiśca 
tsikaiibu piaństwa za pnziesyillkii pocfzttowe, 
teilieigirialiiczine i rozmowy łelliefoniitczme w 
obiroaie wowinęl-pziniyim.. Wmeisitonaie mo 
s-zcizieindia o odlsizikoidowiamde za prtzesyłlkii 
pocztowe, kwoty przeisłane przeikaEom 
pocztowym i tolieignaficzraiie oraz wrpiliaty 
na riachnn.eik PKO. — nalsitępujie pirtzetz 
'Zgłosizemile ma poczcie relkliamacyj, na 
.sipetcjiaiłnie do togo prizeizmiaczoinryim dirrulkfn. 
•z dołączeniem dowodu mtadiainiiia. Tetrmm 
preiklluzyjiny do wnieisiiiein.ia roszczenia o 
oidisizikoidowanie za przesyłki pocztowe ti- 
■ talia- ustfiawa ma 12 mtosilęcy od. dnia nai- 
damiiia, -zaś 18 miesiiięcy dllia iwmiiiesieinliia ro- 
•sizc-izienia o odlsiżkodowainiiie ża kwoty ptrze 
isdarae pir zckazemi orasz za wpiłaby liub wy- 
pd.iaity na rachminelk PKO.
X KOMITET POMOCY BEZROBO- 
CZYM NA PIASKACH. Na Ptoskach 
pinzy kop. Caelliaidż aisiUniiieje kamiitet po­
mocy beiziriclboczym, który oisiiattniio zare­
jestrował i prizyszeidlt z pomocą wszyst­
kim bczroibocizym, zam. na Pi asikach. Ko»- 
iri'iitot otrzymuje miie&ięciznie ze skłiaidiek 
robotlniikćl ,vi, un'Zędiniików a ziainządu. ko- 
paUlnii około 5 tryia. zł., pomaga jąc 270 beiz>- 
róboczym. Otrzymują oni mniiesiięczmie 
9 zł. bomy żywmościowei, które roafeujią 
w „Zgoidizitc“, oitirizymfujiąc majkę, cukier, 
fasollę, chlelb ibd'. Tatka forma zasiililku josit 
z widziięicizinioiściią przy dnowiana przez- p>o 
tirizeibiujących.
X CORAZ WIĘKSZY RUCH NA TAR­
GU... Tygodniowe iiairigi w Clzeiłaldzi, któ­
re 'Wizmowiione przed dwoma łaity, odby­
wają się w kaiżdy czwcriteik, cileisizą się co­
raz wu'ęlk®zem powod# cm im. Miłafito w 
-dlniiu tym ożyiwiiia &ię, e ' mość ma moż­
ność 'Zia-opairzemiiai się '> j ieize artykuły 
żywinościiicłwe. Wczoinajisizy tang oidlzna- 
cział się aniieibywalllą. frekwencją zjairówno 
ipinzcidawcówi, jialk i kupujących. Po maa 

pierwisizy na tarigni zjiaiwdflli się kmiotko­
wie z OJlkiuiskieigo i dialllsizyich okolic, przy- 

< wożąc zboże, siiamo, słomę, drób iltfp.
X ŚLIZGAWKA W SOSNOWCU. S.TK 
„Umija»“ w Sotsintoweu ukończyło w <xsifait>- 
niiich dniiiach prace okolło urządzenia śłizł- 
giawlkii przy uli. Aleja (inaprtzeciiw stalow­
ni- Wożniaka). Powierzchnia jej 'wynosić 
będizie około 2000 mitu*, kw., co daje gwia- 
raincję pomieszczenia więksizej liiczhy a- 
matoirów- togo zdrowego sportu Żarnowe­
go. Tor śłizjgaiwlkowy o-świeiillomy będizie 
knlllkoma lampami o dio&tialtcczncj ilości 
światła. Szczegóły, dloiŁyczącc otwarcia 
ślliragiawiki', które nafiitąpii w najibUiiżfezycb 
dniach, podlane zostaną w afitsziach.
X O POMOC BEZROBOCZYM W ŁOS- 
NIU. Do Redakcji naszej zigłosiłi się 
beizroboczy z Łośnia ze skargą na bnalk 
jakiejikoił\\'iek pomocy. W biedlnej tej 
-wiosce zjmajiduje się około 60 Łieizrobo- 
ezych w okropnej biedzie, iytmezasom 
Rada gminna bylła- pnzeciwmia tworzeniu 
komitetu pomocy i w reiziułitiacie nikt się 
.bełzirobocizymi nie zajmuje. Sądzić naile- 
ży, iż komitet powiiaitoiwy do spraw bez­
robocia zaiintoresiuje się. tą sprawą i w 
taki, czy inny sposób pirizyjidzie tym nie- 
szHiizęśiliwym z pomocą.
X MŁODA SAMOBÓJCZYNI. We wczo- 
ffiajiŚEjymi niumerize domiLeśllliśmy pokrótce 
o siamobójstlwie nieznanej kobiety, która 
riauiciiila się pod dramwiaij oibok cerkwi w 
Sosnowcu, ponosząc na miejscu śmierć. 
Jak się okalało, samobójczynią była 18- 
łetiniia Hellena Uilmainówiniai, zamieszkała 
w Sosnowcu -pirzy ud. Krętej 2. Przyczy­
ną samobójstwa były podiobmo niesnaskn 
rodlzinne.
X ZNACZNA KRADZIEŻ W DĄBRO­
WIE Z mieszkania dyrektora huity Ban­
kowej Jana Clnaipelcgo (Żeromskiego) 
.-kradiaiiono w nocy zloty zegarek z bry­
lantem, futro, nakrycie stołowe oraz róż­
ne przedmioty, łącznej wartości 5650 zł

Dla każdej sprawy, każdego fachu 
Znajdziesz wszelakość rad w ALniauaclm
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Rabunkowy napad
SKROMNY ŁUP RABUSIÓW.

■Na (wracających onegdaj z Pdlhiićy do 
Bęidlzńinia fuirimiaunką haaiidlliainzy gęsi Izin&c- 
Jta Tinucha, Szfliatmę Alltmiaina i woźnicę 
Władysława Malkutika naipaidlło na fiiziosiiie 
pod Oginoidiziieńceim tezech użbmjioinrych 
w kije osobniilków, żądiąjąc wydamiia go~ 
tówłki.

Niaipaisitiniicy pabilli jaidących woiziean ki- 
jatmii i zabralti jedln-emm z niiich... 40 gro­
szy, tj. wEizyisdlkiiie piieiniiądize, jiaikiiie poisiią- 
diaił przy sobie.

R-oizjozairowami mocmio maipaisifiniicy za­
brali z iwoau cztery g-ęsi., poezeim zbiegli-.

Zawiadomiona o napadzie riabumiko- 
wyim poilliioja zarz-ądlziiila olbllawę. która nie 
idtała jedlnalk pofmyslinegio wyniiikiu.

Nasz dział radiowi.
„NIOBE“ W RAD JO.

Dnia 5 bm. o godz. 20.15 zostanie odegra­
na przed mikrofonem radjostacji warszaw­
skiej nieznana u nas operetka Oskara Stra­
ussa p.t. „Niobe“. Żywa i pełna humoru ak­
cja opiewająca historję posagu Niobe, któ­
ry ożył, lecz tylko... we śnie bohatera we­
sołej historji, uposażonej w piękne melo­
dyjne i znane wszystkim walce straussow- 
skie, będzie dla radijosłuchaczów atrakcją 
nielada. Operetkę reżyseruje p. Michalina 
Makowiecka. Obsada operetki w osobach 
pp.: Maryli Karwowskiej, Aleksandra Wa- 
siela, Haliny Sawickiej, Doroty Gutowskiej, 
Marji Mińskiej, Janusza Popławskiego. Or­
kiestra dyryguje Wacław Elszyk.

UTWORY CHOPINA.
W sobotę dn. 5.XII. o godz. 22.10 gra cykl 

utworów Chopina profesor warszawskiego 
konserwatorjum p. Paweł Lewiecki. W skład 
programu wchodzą utwory napisane prze­
ważnie w okresie, pierwszych lat paryskich 
Chopina: dwa nokturny, dwie etiudy, 2 
impromptus i dwa walce.

PROGRAM RODJOWY.
PIĄTEK, 4 GRUDNIA 1951.

11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Ma­
riackiej —- 12.10 Muzyka poważna z płyt
gramofonowych — 15.10 Komunikat meteo- 
rologiczny — 15.15 Komunikat gospodarczy 
— 15.05 intermezzo muzyczne — 15.25 Od­
czyt z cyklu dla nauczycieli: „Rola instynk­
tów w życiu psychiczmem" — wygł. prof. 
Stanisław Ossowski — 15.45 Audycja Cioci 
Heli dila dzieci starszych. — 16.00 Intermezzo 
zo muzyczne — 16.20 Odczyt — 16.40 Inter­
mezzu muzyczne — 16.55 Lekcja języka an­
gielskiego (Linguaphone) — 17.10 ...Król A- 
■leksander i królowa Elżbieta w Katedrze 
Wileńskiej“ — wygł. prof. Mieczysław Li­
manowski — 17.55 Muzyka taneczna — 18.50 
Rozmaitości —■ Odcinek powieściowy — 19.20 
„Tajemnica grobowca Faraona: Dolina kró- 
lów’‘ — feljeton prof. Stanisława Machnie- 
wicza — 19.55 Intermezzo muzyczne — 20.00 
Pogadanka muzyczna — 20.15 Koncert sym­
foniczny z Filharmonii Warszawskiej. Fel­
ieton literacki p. t. „Kazimierz Przerwa- 
Tetmajer'4 — wygi. p. Stanisław Adamczew­
ski. Dalszy ciąg koncertu — 22.45 Komuni­
kat meteoroligczny — 22.50 Komunikaty
sportowe — 25.00 Skrzynka pocztowa w ję- 
e ykiu f rancusk im.

Kronika Olkuska.
|X PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE 
KOBIET. Z inicjatywy p. 11. Mnoaóiwiniy 
odbyło 6iię w diniifu. 1 kim. oirigainiiiziajcyjinie 
zieibriamiiie przysposobienia iwojk-ikoiweigo 
Ikoibiiieit. Oingainiiiziaicjia ta mia na cieilu wy- 
szkolienie wojskowe, a w jpiieirwazym rzę- 
diztiie służbę eiamaryifańską na wypadek 
wojny. Termin oigóilimeigo ^eibiraniia talk 
członkiń czynnych, jak i poip-iieirających 
aiazujaiczioinio nia 13 bm. w salli posieidlzeń 
Ma.giisitinatu olkuskiego.
iX KRYZYS. Nie. dio pozaizdlrioisizczemiiia jefit 
lios iptriaicoiwinników Maigiiisitinaitn miasta. OH- 
kiufiizia pinzy obecnych rządiach komiisa- 
rycznych. Wisikiutek mdiewypHlaicainaa im od 
szeregu miesięcy norimallinej pemisjii a itylli- 
ko drobnych zafliicizelk, pracownicy cii po- 
zadilużallii się w różnych sikllepiika-ch, któ­
re w reziuilltiaciiie odlmawiajią dląfllsizieigo kre­
dytu. Dzmsćiaj niema talkiiieigo pracownika 
iw MaigiiSihracrie, któryby nie miiiał wyroku 
n komorniiikia, a w najlepazym naizie pno 
testowanych weikisilii. Naidlomiiiar p. kotmii- 
sariz nakładła nia niektórych pnacownti)- 
ków grzywny, żądając uiiszczeniia tychże 
gotówką.
X USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA W 
POCIĄGU. W czasie kołnitiroHowaimiia bi­
letów w pociągu osobowym w dniu 2 
hm. pomiędizy Bulko winem i Olkuiszem. 
konduktor zauważył w pewnej chwiilliii, 
jak jakaś młoda pasażerka przechyfljiw- 
®zy się. nieco w tył, wltewaiłia dio uisłt z ma­
łej fłaszieczka jakiś plłyra. Z siilllnego zapa­
chu eeemcjii octowej zorjonitowa! siiię o za­
miarze pasażerki i momentiallnie wyrwał 
jej buitelleozkę z rąk z refiiztą zaiwartości. 
Niedlosiziłą saun oibójczymiię, odmaiwiaijącą 
wfezelkiiich wyjaśnień, odićwmo na stacji w 
Olkuszu w ręce posteirunikowego’, który 
odfwiózł denatke do szioiiitaka ołllkutsikteigo,

gdizie izaisitosowainio środki odtiriuitlkiowe. 
Jak się okazało, denatką jest 18-łieitnia 
Baijigilia Gritnigiras, miiieisizlkainka Działo­
szyc. Wracała ona do dlziiadlka do Dżiia- 
'llosizyc, wypędzona przez swego ojca

W ostatnich czasach na terenie po­
wiatów Będzińskiego i Zawierciań­
skiego ukazała się w obiegu większa 
ilość, udatnie podrabianych srebrnych 
monet pięciozłotowych. Niemal co­
dziennie wyławiane z obiegu falsyfi­
katy i legitymowano ich posiadaczy, 
którzy przeważnie przyjmowali je 
nieświadomie, a następnie w podobny 
sposób pozbywali się ich, płacąc in­
nym w sklepach.

Prowadzone przez policję dochodzę 
nia i obserwacje, doprowadziły oineg- 
daj do aresztowania czterech osobni­
ków, puszczających świadomie w o- 
bieg falsyfikaty, prawdopodobnie na­
wet przez nich wyrabiane.

Aresztowanie tego „dobranego” to­
warzystwa, nastąpiło dzięki zatrzyma­
niu przez policję będzińską, onegdaj

M.msterstwo skaAa w swoim cia­
st uznało za możliwe spłaty zaległo­
ści podatkowych przez zaliczenie na 
:ch poczet należności, jakie przypa­
dają niektórym podatnikom od skar­
bu państwa za wykonane roboty i do­
stawy d’,a linstytucyj państwowych. 
Postanowienie to dotyczy tylko zale­
głości podatkowych i nie wyczerpuje 
ar.yeh rodzajów zobowiązań dostaw­

ców wobec skarbu państwa oraz in- 
stytucyj rządowych, w szczególności 
zobowiązań dłużnych węgdędem 'Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego i Banktu 
Rolnego. Tymczasem zachodzą wy- 
padfia, że prze.dsiębioirstwo, któremu 
skarb państwa ■winien jest znaczne su 
my za roboty lub dostawy, nie może

Szajka fałszerzy pięciozłotówek 
aresztowana przez policję.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
KOMPENSATA ZALEGŁOŚCI

MIĘDZY DOSTAWCAMI A BANKAMI PANSTWOWEMj

Kroniką gospodarcza.
PRZED UZYSKANIEM KREDYTÓW MIĘ­

DZYNARODOWYCH DLA POLSKI. W dniu 
2 b.m. wieczorem wyjechał do Genewy de­
legat ministerstwa robót publicznych przy 
Lidze Narodów, inż. Okęcki, który uczestni­
czyć będizie w obradach komisji robót pu­
blicznych przy Lidize Narodów. Komisja ta 
zajmie się rozdziałem pomiędzy poszczegól­
ne kraje specjalnie uruchomionych dla prze 
prowadzenia wałlki z bezrobociem kredytów 
międzynarodowych, a przeznaczonych na 
zorganizowanie w szerszym zakresie robót 
publicznych. Prowadzone w poszczególnych 
departamentach ministerstwa robót publicz­
nych prace nad zestawieniem planów naj­
pilniejszych robót publicznych w Polsce są 
już na ukończeniu. Plany te odesłane zo­
staną do Genewy przed dniem 8 b. m. Obej­
mą one budowę diróg, budownictwo miesz­
kaniowe, wykończenie budowy wodociągu 
górnośląskiego, oraz ukończenie budowy 
wielkiej tamy wodnej na Sole w Porąbce 
wraz z wielkoim wodnym zakładem elek­
trycznym.

UPADŁOŚCI W POLSCE. Na podistawie 
tymczasowych obliczeń G.U.S, ogłoszono w 
Polsce we wrześniu r. b.„ ogółem 59 upadło­
ści, wobec 37 w sierpniu r. b^ a 55 w. paź­
dzierniku 1950 r. Liczba upadłości w.pierw­
szy eh. trzech kwartałach _ r. b. wynosiła 558, 
wobec 655 w odpowiednim, okresie r. ub. i 
przedstawiała się w poszczególnych woje­
wództwach następująco (w nawiasie cyfry z 
pierwszych 9 miesięcy 1950 r.): wojewódz­
twa centralne 505 (580), wschodnie 10 (1),) 
zachodnie 161 (152), południowe 84 (102). Z 
ogólnej cyfry upadłości 558 względnie 655 
przypada na spółki akcyjne 52 (za pierw­
sze 5 kwartały ub. r. 24), spółki z ograni­
czoną odpowiedzialnością 79 (54), spółdziel­
nie 2& (21), spółki firmowe i komandytowe 
76 (97), przedsiębiorstwa jednoosobowe 526 
(429), na niehandlujących 19 (10). Podnieść 
należy wyjątkowo niską cyfrę upadłości 
spółdzielni. ’ .

ULEPSZENIA W MIĘDZYNARODOWEJ 
KOMUNIKACJI TOWAROWEJ. W ostat­
nich dniach odbyła się w Zurychu kiłku- 
dniowa międzynarodowa konferencja kole­
jowa, która zajęła się opracowaniem wstęp­
nego rozkładu .jazdy towarowych pociągów 
pośpiesznych dalekobieżnych w komunika­
cji międzynarodowej, na okres czasu od 15 
maja 1952 r. do 15 maja 1955 r. _ Postano­
wienia tej konferencji mają specjalne zna­
czenie dla transportów żywych zwierząt, o- 
raz ładunków, ulegających prędkiemu ze- 
j.suciu. Na konferencji osiągnięto szereg 
skrótów w międzynarodowych przewozach 
lewarowych. Przyspieszono mianowicie bieg 
jjoeiaffów i skrócono czas ich oczekiwania

HerSizłilka Griinigriaisa, mieszkańca So­
snowca (Wspólna 4). Stan jej nie jest 
groźny, ma ona tylko siiilimiie popanzone 
usta i przełyk.

w Będzinie, niejakiego Dawida Szpor- 
na z Żarek, przy którym znaleziono 
14 falsyfikatów. W wyniku przepro­
wadzonego w związku z tern docho­
dzenia aresztowani zostali zkolei: 
Icek Rozenblum z Będzina, Jan Kar- 
hownik z Dąbrowy oraz Moszek 
Szwarcbard z Zawiercia. Podczas re­
wizji przeprowadzonej w mieszkaniu 
Rozenbluima znaleziono butelkę kwa­
su azotowego służącego do powielania 
monet, u Karbownika zaś przepisy o 
gadwanizacji metali i różne przed­
mioty.

Rozenblum, Szwarcbard i Kanbow- 
nik byli już karani za puszczanie w 
obieg falsyfikatów.

Prowadzone w dalszym ciągu do­
chodzenie dostarczy prawdopodobnie 
nowych, ciekawych szczegółów.

wskuteik braku środków płatniczych 
z tego właśnie powodu, wywdią>zy^vać 
się należycie z zobowiązań wobec ban 
ków państwowych. Wobec tego fak­
tu sfery gospodarcze zwróciły się 
swego czasu do Ministerstwa skarbu 
o (rozciągnięcie zasad wyżej przyto­
czonego okólnika na dostawców pań­
stwowych, iktóirzy mają zoiboiwiiąza- 
nia wolbec Banku Gospodarstwa Kra­
jowego. Obecnie Ministerstwo skarbu 
uznało za możliwe, by w indywiidnial- 
nych wypadkach banki zaliczały na 
poczet swych wierzytelności sumy, 
nalleiżne dłużnikom banków państwo­
wych od Skarbu Państwa z tytułu 
wykonaych rob^t i dostaw.

na połączenia z innemi pociągami na sta­
cjach węzłowych i granicznych, oraz zapro­
jektowano szereg nowych połączeń towaro­
wych Polski z innemi krajami.

PIIERWSZY OKRĘT SOWIECKI W GDY­
NI. W tych dniach oczekiwany jest z ła­
dunkiem złomu 900 tonn sowiecki statek z 
Leningradu ,,Proletarji:‘. Będizie to pierwszy 
statek pod banderą sowiecką w porcie gdyń 
skim.

OSTRA KONKURENCJA W CEGIELNIC- 
TWIE. Zahamowanie budownictwa publicz­
nego oraz ograniczenie pomocy państwowej 
dla miejskiego budownictwa mieszkaniowe­
go, przy jednoczesnej znacznej podaży ce­
gły, wpłynęło w roku bieżącym na silne 
zaostrzenie się wałki konkurencyjnej mię­
dzy poszczególnemi cegielniami, która to 
wałka w niektórych ośrodkach przyjęła o- 
stre formy licytowania cen in minus, z za­
rzuceniem wszelkiej kalkulacji. . Również 
zjawisko oferowania cegły z cegielni, od­
ległych nieraz o kilkaset kilometrów przy­
brało jeszcze większe rozmiary.

FUZJA W NIEMIECKIM PRZEMYŚLE SA­
MOCHODOWYM. Cztery największe fabry­
ki samochodów w Saksomji: Horch-Motor- 
werke, Wanderer-Fahrrad und Autowerke. 
Audi-Motorcn i D.K.W. zamierzają w naj­
bliższym czasie sfuzjonować się. Pian- fuzji 
przedstawiony będzie na walnych zebra­
niach aikcjomarjuiszy posizozególnych firm, 
które odbędą się w styczniu przyszłego 
roku.

UPADŁOŚĆ DUŻEGO DOMU BANKO­
WEGO W NIEMCZECH. Wielki dom ban­
kowy Friederich G. Schulitz w Stuttgarcie 
oglos:ł upadłość. Przyczyną niewypłacalno­
ści banku są straty poniesione na tranzak- 
cjach z zagranicą i wycofanie wkładów 
przez publiczność. Pasywa firmy wynoszą 
800 tys. Mk.

CŁA ANGIELSKIE! A WYWÓZ NIE­
MIECKI. Pierwsza lista towarów obłożo­
nych w Anglji cłem 50 proc, ad valoirean 
obejmuje szereg towarów, które Niemcy 
diostarczały w ogromnych ilościach do An­
glji. Bardzo silnie nowe cła angielskie ude­
rzają w wywóz wyrobów włókienniczych, 
których głównym odbiorcą była Anglja. W 
dziale .pończoch jedwabnych Anglja odbie­
rała 40 proc, wywozu niemieckiego, ręka­
wiczek (w r. 1950 — 15 proc). Najsilniej 
po&zikodowauii będą eksporterzy tych towa­
rów, które już były clone, albowiem do 
tych cel dołączą się ■ nowe cło 50-procento- 
we. Do takich towarów należą naraizic wy­
roby dziane, a pośród nich jedwabne, któ­
re będą obecnie płaciły cło 85 i pół proc, 
a^l yalorem Ponieważ wyroby z dominiów 

i kolouij nowym cłom nie podlegają, Wo_ 
bec tego należy przewidywać wzmożona 
podaż wielu wyrobów z krajów Imjerju^ 
Brytyjskiego, a zwłaszcza z Kanady,' c<] 
tembardziej utrudni dostęp towarom nie. 
mieckim na rynek angielski.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA Z DNIA 5.12.

AKCJE: Baink Pobikii 103.00.
3 proc. poż. Buidowl. 51.25, 4 proc, po/,, 

Iniwesit. 78.25, 5 pinoc, Kbnweirs. 41.75
6 piw. Dodia rowia 59.50, 7 proc. poż. Sta- 
biilliiizacyjima 55.00 — 54.50, 4 i pół proc. 
Ziem. Kireid. 40.75.

WALUTY i DEWIZY: Dolliair 8.89,50. 
Nciwy Jork 8.92, kabel 8.927, Lomidiyin 
30.15, Paryż 54.92.50, Piraiga 26.45, Szwaj- 
carja 175.69, Beiligjia 124.16, Gdańdk 175.70 
Holliainidjia. 560.05, Mikin. w olbir. niieof. 211.45 
Dolliair pryw. 8.89,25.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Żyto cen.a tnaurz. 27.25, Plsizeinica cenna 

orjieinit. 24.75—25.25, Jęczmień pirzemiaiłio- 
wy 21.50—22.50, Jęcizmiień broiwiarowy 
26.50—28.00, Owies 24.25—25.75, Mąka 
żytnia 59.75—40.75, Mąką ipisizerainia 37.50— 
59.50, Ofipa. żytiniiia 17.75—18.25, Ospa 
,pe'zein.na- 16.25—17.25, Ospa psizemma griuib- 
6iz.a 17.25—18.25. Resizta notowań beiz 
zmiany.

Uspoisoibiicmie spokojne.

Z mliii wydawaimfo.
WYDAWNICTWA* M. ARCTA DLA DZIECI.

Arct Zbysław. GRANAT. Opowiadanie z 9 
rysunkami Wandy Romcykówtny. Cena zł. 5.

Książka ta, należąc do trzy,zlotowych ksią­
żek airtystycznych, przeznaczona jest di a 
starszych dzieci. Treścią jej jest ws-półżycie 
konia z młodym chłopcem, pełne niezwy­
kłych przygód, oraz wielu często wesołych, 
a czasem i wzruszających epizodów.

Berthet Eligjusz. MŁODZIEŻ W PIĘCIU 
CZĘŚCIACH ŚWIATA. Cena zł. 1.80.

Książka zawiera pięć opowiadań z życia 
młodych chłopców w krajach pozaeuropej­
skich. Treść jej najlepiej zilustrują tytuły 
opowiadań: Lao, mały Chińczyk; Adam 
Smith, mały Amerykanin; Hans, mały Eski­
mos; Sambo, mały Afrykanin; Kędzierzawa 
Głowa, mały Australczyik.

Buyno-Arctowa Marja. SERCA I SER­
DUSZKA. Rysunki i okładkę wykonała W. 
Ronieykówna. Cena zł. 10.

Życie małej Bożenki, głównej bohaterki 
powieści, to jeden ciąg niezwykłych przeżyć 
i przygód. Młodocianych czytelników jej lo­
sy wzruszą i zaciekawią, a pozą tern dzięki 
wzniosłej i szlachetnej tendencji, umiejętnie 
przebijającej ze wszystkich kant książki, 
nieraz wskażą prawdziwą drogę serca

Normand Cecil. SZMARAGD INKASÓW. 
Powieść di!a młodzieży. Przekład z francu­
skiego przedstawiciela królewskiego rodu 
Inkasów Papa Capaca. W czasie zamieszek 
po-wstaniowych rodzina pułkownika hiszipań- 
■skiego przeżywa wiele ciężkich, a zawsze 
emocjanującycli chwil. Najwięcej doświad­
cza młoda córka pułkownika, porwana przez 
Indjan i przeznaczona na krwawą ofiarę.

Dc Rougemont L. TRZYDZIEŚCI LAT 
WŚRÓD DZIKICH. Z francuskiego opraco­
wała dla młodzieży W. Marrene. Cena 2.50.

Jest to pamiętnik, w którym autor opisuje 
tak bardzo .długi okres życia, spędzony przy­
musowo między dzikiemi plemionami Au- 
strałji. Naturalnie takie życie musialo być 
jednem pasmem przygód i wrażeń, a jedno­
cześnie nieustanną nauką przyrody, geogra- 
fji i obyczajów dzikich ludów.

Słynny łyżwiarz E. Bayer, który wkrótce 
wystąpi w Montreal (Stany ZjednoczoJić) 
na łyżwiarskich zawodach olymnijskich
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Z całej Polski.
aresztowanie morderców

ś. P. WACŁAWSKIEGO.
W wyimiiku śliedzitiwiai prowiaidlzomego 

,v- sprawi:© taijeimnnic.ziej śmierci eitiuidlemta 
omów, wiiilieósikdieigio ś. p. Staimiisiłaiwia Wa- 
clian^kiicigoi, oneigdaj z poilieceiniiia pro- 
kuir&tioira ■aipeazitowamo Leijib-ę Zailikim- 
diai, z aawidiu iroibot.n<iikai, oraz Szimulła 
Wolfina syna. przemysłowca Iciśmeigo-, ots>- 
katriźoinyicłi o ziainiotridowiamiiie ś. p. Waicłia- 
,wskiŁeigic>. Zalkiinid póęirwstzy uidieinziył kia- 
mieiniiem Waicłaiwslkiego przed gmachem 
flitnaitioimjii oipiisoweji, zaś WraillEiin byli órigia- 
niiizaitoinem bojówki przy zlbiiegra. uliic Tro­
ckiej i ZaiwaGimej, gdiziie ginaid kamieni 
posypał sic na dorożkę wiioziąicą eiięiżfko 
rannego ś. p. Wacławskiego. Jcidlen z 
łych kiaimiiieuiii -przyczynił siiię do śmierci 
naminteigo. Aresztowainych wiraż z docho- 
cllżeniiem prokuiraitoiriskicińi priziekaiziafn.O' do 
dyspozycji sędiziieig-o okręgowego ślledi- 
czieigo dio epnaw Szcizegiólllnjej wtaigii.. Obaj 
aireszfiowaimi sbamą ptnawdloipodoibniiie prtzod 
óajdeim. doraiźńyńn.

KOLONJE ŻYDOWSKIE 
NA ZIEMIACH WSCHODNICH

„Głos Ziemi Groidziiieńskiej44 jpodiajc 
rfjalką wiadomość: „Żydowskie stowiarcizy- 
szemaiai na Grodaieńsizczyźniie, otinzymn- 
jące sulbsydlja z zagirainicy, peirtaakują 
ostatnio z zadłużany mii roilinikamii o za­
kup ziiiemi na naszych knefiaeh wschód- 
nich. Pojawiły się pogfeki iż stiwiartzyisizc- 
mia te, wykorzysta jąic ndcpomyśllnią oibcic- 
niie sytuację tamtejszych roillmików, oraz 
ofiadtnńków, trapionych srodlze niicimioż- 
nością epłaify krótikotifirmiiniowych kre- 
dfyitów, zamierzają utworzyć w tych olko- 
Iiicaich specjalną koilioinję źyidloiwską. 
Związki osadników poflekicih wystąpiły 
t memoirjałamii do wClaidiz w ■oibronic za­
grożonych gospodarstw i ich członków. 
Kołomja żydowska- ma powstać koło Sło- 
nima.

SZPIEG W ROLI PRZEMYTNIKA
Stiraiż giramicana ha Śliąslkiu rajęlla przy 

prtzekracziamiiiu granicy ccillmeij do Pofeki 
mii© jakiego Paź dziewek ieigoi, przy którym 
znaiezioino kifllkaset ziapałniitcizeik benzy­
nowych, onaiz gaiLaniterję wartości około 
60 tysięcy złotych1. Paźcteierski pozaiteim 
pracował na rzecz niemieclkiego wy wia­
dra., za co od tarzccih lia«t był1 posiziukiiwa- 
ny przez wadze poillsikie. Niobeizpiieazinc- 
gio szpiega, który uidawiał zawodowego 
przemytnika, osądzono w ■więzieniu są- 
dowern do dyspozycji sędziego ślliedcze- 
go.
478 PRACOWNIKÓW ZWOLNIONYCH 

W KASACH CHORYCH.
Z dniem 1 b. m. zwolmi-oin-o we wszystkich 
Kasach Chorych na terenie całej Polski 
ogółem 478 pracowników, co stiainowi 
około 7 proc, ogólniej liczby pcirsionoliu.

Z pośród zwolnionych , 520 osobom 
wymówiono pracę ze wzigfllędów oszczięd- 
nościiowych, 92 — skutkiem braku odpo- 
wieidlniiich kwailiif-ikacyj, 12 osób usunięto 
skutkiem nadużyć, 25 pracowników prze­
szło na emeryturę, powołanych •zostało

wiłaisiną prośbę, 5 skutkiem pnzewlekłej 
choroby, wirceizcie 8 osób piizesizło na 
iimne posady.

dó slluiżby wojskowej Iiuib też przestało 
pracować w związku z wyr okami sądów 
bądź też wynikami dochodzenia dyscy- 
pliinarinieigo, 18 osób zwotnino na ich

MISTRZYNI ŁYŻEW W KATOWICACH.
Wspaniały sztuczny tor łyżwiarski w Katowicach roi się już od amatorów tego sportu. 
W sobotę przyjeżdża do Katowic mistrzyni łyże5v słynna Sonia Henie (w owalu). Ilu­

stracja przedstawia moment zawodów hókey‘owych.

Jadwiga Smosarska skarży się 
na zbytnią popularność.

Jestem w garderobie artystki. Po­
prawia starannie szminkę filmową. 
Rozmyślam na głos:

■— Pani musi być chyba bardzo, 
bardzo szczęśliwa. Ileż to kobiet ma­
rzy. aby choć w części być tem, czem 
pani jest w całej pełni. Ma parni poza 
wielką rozkoszą twórczą jeszcze o- 
gólną symipatję, popularność, sławę...

— I sława ma swoje ciernie — od­
powiada artystka — daje dużo, ale 
wiele... odbiera. Szereg przeżyć, do­
stępnych najzwyklejszej śmiertclnicz- 
ce, pozo sta ją mi obce...

— Na.przykład?
— Nie mogę mieć randki... potajem­

nej. Wszyscy mnie znają i... poznają. 
Nawet, gdy przejeżdżam samocho­
dem, choćby zamkniętym, zawsze 
mnie ktoś ujrzy i rozgłosi moją obec­
ność...

— Rzeczywiście, ludzie wiedzą o 
pani wszystko...

— O, nawet o wiele więcej, niż ja 
sama...

— Czyżby?
— Dowiedziałem się np..., że jestem 

matką juiż kilkorga dzieci. Osobami 
prywatnymi mniej się interesują, więc 
im, zapewne, nie przypisują tak licz­
nego potomstwa... I jeszcze coś. Nie­
wiadomo dlaczego, zapewne pod wpły 
w om wieści o bajońskich gażach arty­
stów amerykańskich, utarła się opin- 

ja, że i ja jestem co.najmniej rniljo- 
nerką. Wolno mi tak sądzić z listów 
otrzymywanych w olbrzymiej ilości, 
w których jestem proszona, jak o 
drobnostkę, o pożyczkę sum, sięgają­
cych kilkuset dolarów. Cieką wam. 
jakie to biuro informacyjne dostar­
cza o mnie tak mylnych wiadomości.

— Widzę, że doprawdy, popular­
ność ma swoje ujemne strony.

— Ależ tak, jak, zresztą, wszystko 
miłe w życiu. Bo moja popularność 
jest przecież najcenniejszą nagrodą 
za moją pracę. Jestem za nią mojej 
publiczności najserdeczniej wdzięcz­
na.

— Praca., doprawdy, niicilaitwa. Pa­
trzę właśnie na zdjęcia...

— I tak ■wyczerpująca, że gdy się 
wraca do domu, marzy się tylko o 
jedinem: wypocząć. Znów przy spo­
sobności rozwiać chcę jedno mylne 
pojęcie o nas artystkach, jakoby nam 
dnie schodziły na zabawach i przy­
jemnościach. Przeważnie — brak nam 
na nie czasu. I to jest właśnie jeszcze 
jeden powód, który nam utrudnia np. 
miewanie randek...

— Doprawdy odejmuje to życiu je­
den z jego uroków. Uszczupla krąg 
przeżyć...

O, ■właśnie — przeżyć!... Gzy pan 
wiie, że niejeden z moiidi znajomych 
piizyzinajc mi się cizaisetm po paru la­

tach, że kochał się we mmie, a nie 
miał adiwiagi nni tego wyznać, bo nie 
śmiał. Oniieśmilełilo go moje stanowi­
sko, jak twierdził, stawiające mnie na 
jakimś ,^piedestaile“. Nie wyobrażał 
sobie, abym mogła zwócić na niego 
uwagę.

Zapanowało krótkie milczenie.
— Najgorzej wychodzą na niej po- 

P'Uilnimiośc:i w magaizyumach i sklepach. 
Często liczą mi za ten sam pnzedmiiot 
drożej, niiż konin innemu. Nieraz za­
pytują towaTizyenące mi osoby: „Jakie 
uderzające podobieństwo do Smosar- 
skiej! Czyżby to oima“? . Zdainza się, 
że zwraccają się do minie samej z tem 
pytaniem. Czasem, dla odmiany, od­
powiadam : „Dopinaiwdy, wiele osób 
mi już mówiło o tem moijem podo- 
bieńsitwiie do Smosamsikiej1'. Słowem 
zawsze i wszędzie minie poznają. Cho­
ciaż... Był jeden wypadek...

— Jaki?
— ... że mnie ktoś nie poznał...
— A jak to było?
— Na pil. Teatralnym zaczepił mnie 

jakiś żebrak i natrętnie domagał się 
datku. Pewien przechodzący obok 
pan energic-znem słowem uwolnił mnie 
od natn la. Podziękowałam, tein para 
uchylił Ła.peluszia i odszedł. Zarwofe- 
łam:

— Czyż mnie pain nie pozna je?
. Odwrócił się. Spojrzał. Rzeikł:

— Bowiiinieiieim wiidociczniie dirugą 
parę szkieł nałożyć... Bo też te długie 
suknie zmieniają zupełnie postać ko­
biety (było to właśnie w okresie, gdy 
zaczynały być modne).

— Któż to był?
— Gdy mniie już raz ktoś w życiu 

nie poizmał, okaiziuje się, że to był tak 
dobry, miły izinajomy, jak ■— rcdiaktor 
Briuin...

Gwizdek reżysera Szaco wezwał ca­
ły zespół na zdjęcia. Pożegnaliśmy 
się. A po chwili już ujrzałem Smo- 
sai-ską w pasjonującej 'soeoie z Wi­
toldem Contim. Będzie to kulmina­
cyjna scena z realizowanego obecnie 
filmu. Si...

PROHIBICJA A 1ĘRYKANSKA
A OLIMPJADA W LOS ANGELOS.
W tych dniiiaccłi zaikońazono .toeaąics 

i-ię ocl miesiąca obraidy miiiędizy AŁięidizy- 
iniarioidioiwyim. Koiiniiitcitem Ołiimpijukiim. a 
riząidiom Stainów Zjcdlnioczoiriych w 6|pir<a- 
wiie dowozu napojów allkobolioiwycib. dla 
.zam-ocllniiików na Odiiimipjaidzie w Los An- 
gielliois. Zawodnicy euiiroipejiscy opłe®aili 
swe żąidaimie na fakcie, iż kiilikuitygoidnto- 
wa przerwa w ąpożyiwianiiu aillkoheliu 
wipłyiniie ujemnie na ich formę sportową. 
Wliaidizio aimiorylku.ńsikiiie, w ■ pierwszych 
■tyigoidmiacih obstające uparcie ,pnzy stoso­
waniu wszystkich -pairaginaifów prohibi­
cji waglęideui ouidzoaiemiskicch zaiwodni- 
ików, zgodziły się ostoitoezniie na wwóz 
napojów wyskokowych, pod tym wisizak- 
że wanuinikietm, iż zawodnik, wiozący ze 
soibą alkoholi, będzie miał aaświiaidcaemiie 
lekarskie, w któneirn dokładni© wysocze- 
góllniiiouua będzie iloiść ajlkolhołu, potrzebna 
danemu spoiritowieotwi do . luinzymiiairuia 
formy.

HENRY BORDEAUX.

(MURDER - PARTY).
Przekład autoryzowany z francuskiego.

61) —:
— Do miej? Do jej wiililii?i
— Nie, do kaplicy prizedpogTizeboiwoj tnia cmcn- 

toriz-u Pliaiimpaliaiś.
— Doekomalc. Podziwiam twą energję, Rogc- 

rize Bemairdiziie. Dalteś sobie śwtotinie radę z ^wazyst- 
kiemii ttrudiniościami. Powiiniieoeś zajmować jakieś 
odpowcidzialinc stanowisko, aby móc wykazać swą 
wartość. (Zdweize tak myśMaim...

Cheiafeby uwolnić się już wiresizcie od przy­
krego sąsiedztwa. Hrabia uśmiecha się trochę 
smutno, jakby zdawał sobie sipraiwę, że zasłużył 
nietylko na teki, ale i nawet na większy komple­
ment. Czyżby próżność męska nie miała gtramiic?

Podicizas tej rozmowy w hallu ukazuje siię Cla- 
i<re z kwiatami zerwaneimi w ogrodzie. Zaledwie 
widać jej twarz z tej powodzi. Izabella i tym ra­
zem, nie ehciała z nią pójść. Podczas gdy matka 
modli siię bez przerwy, Claiire pokrywa kwiata­
mi, różami i mieczykami, nasturcjami i anemona­
mi całe wyciągnięte ciało od stóp aż dio piersi. Po­
tem pochyła się i całuje z.lodowaciałc czoło, gasi 
Żyrandol i pozostawia tylko słabe światło lampy, 
nadające na udekorowaną młodą zmarłą.

Motocykle odjechały z donośnym warkotem. 

Jest to ulga dila pałacu. Teraz wszyscy już. mogą 
się poiżcgnać. Rozlegają się nawoływania szofe­
rów. Jeden po drugim zajeżdżają samochody. Pan 
Hilden pośpieszył się pierwszy, przerywając żo­
nie rozmowę ze zgorszonym sir Butanem. Jeszcze 
tej nocy i Ameryka będzie powiadiomtona o samo­
bójstwie słynnej aktorki i o podniesienie cen na 
jej filmy. Pani Aiscry skinęła na pana d‘Aubre, 
aby usiadł pomiędzy mią, a mężem. Lord Musgra- 
ve ófiairowiił się, że odwiezie Claire dc Maur, ale 
ambasador odmówił z uprzejmym dyplomatycz­
nym uśmiechem. Nieszczęśliwy lord jest więc ska­
zany na towarzystwo sir Bniana, który zręcznie 
uniknął pani Plarriett Rowscłl. Ta oetaitaiia mówi 
do Iitrabiny:

— Wisipółczuję pani.
— Z jakiego powodu?
— Że jeszcze jeden gość pozostajc. u państwa. 
►— Puzyjadą z Genewy i zabiorą.ją jeszcze 

w nocy.
— A, to dobrze! Co za kłapcrf! A jaka była 

piękna wśród kwiatów, które przyniosła Claire 
de Maiur! Poszłam ją jeszcze zobaczyć, wyglądała 
tak poetycznie. Piękność nie chroni przed nie- 
szczęśoiem, ani nie'pomag>. w zachowaniu uczucia.

Myśli o uciekającym sir Bujanie. Doktór Do­
minant, który ją odwozi, niecierpliwi się, ma bo­
wiem dwadzieścia ozy trzydzieści wizyt zapisa­
nych na rano.

— Gzy i pan jediziie? — pyta Jerzego d‘Aiigues. 
Młody człowiek odmawia. Ma swoją maszynę. 

Sam powróci do Genewy.
— Dobrze, dobrze! — podkreśla trochę nie­

zręcznie doktór, chcąc pokazać, że zasraziuimiaił..

Niczyjej uwagi nic uszło w czasie wieczoru 
niepóroizumieiniic narzeczonych; zaipewne po odijeź- 
dziie gości niastąpi ostatnia piróba zgody.

Otóż i wszyscy pojechali.
— Jesteś nareszcie wolna — mówu Roger Ber­

nard do żony.
— Jcezozc nic. Byłabym ic-li chętnie zatfcłzy- 

mała aż do przyjście karawanu z Genewy.
k— Trzeba jeszcze z godzinę poczekać..
— Obecność zmarłej na tem samem piętrze 

denerwuje mnie okropnie.
— Pokój Iiaabdli jest daleko od twego. Nie 

sądziłem, że jesteś taka wrażliwa. ■
— Nic jestem wrażliwe i idę spać. To. zakoń­

czanie naszej tak dobrze zaczętej murder-porty 
ścięto mnie z nóg.

— A Izabella?
— Oddaj jej swój pokój na dzisiejszą noc. Je­

że! i chciesiz, ja. mogę incłzieilic ci gościmy u siełme.
— ChęhniLc., moja droga. Wypalę’jetfaęze. cyga­

ro z Jerzym d‘Aigues w czekiiwauiiiiu nia kafriaiwaiiL
— Nie sprzeczajeie się tyilko; przez cały wie- 

czót tak danymiie wyglądał!
— Talk, niedobrze się dzieje między nimi. Juiż 

ja to załatwię. A jeżelii to będnie zeirwainie, tern le­
piej. Izabella pocieszy się. Gzy ebeesz, żeby cii do­
trzymała towiairizystwa, zamiiim pnzyjadą po eiiało?

i— Niie^nie: jesbetm taka zmęczona, położę się. 
Najlepiej miech i oina zroibi to aaimo.

Jerzy i Izabella poizostaiw.ie.nii we dwoje, nie 
odzywaj a snę amii słowa. Roger- Bernard podchodzą 
do mieli.

D. c. n.
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■ | DO NASZYCH CZYTELNIKÓW
Kalendarze-almanachy są bodaj najstarszeni wydawnictwem 

stałem w Europie. Do dziś dnia zachowany jest „Almanach 
Perpetuum” (wieczny almanach), wydany po łacinie w XVI w. 
Były to tablice z obliczeniami położenia słońca, księżyca i pię­
ciu planet w różnych porach roku i zdobyły odrazu olbrzymie 
powodzenie. One to zdecydowały o wejściu w powszechne uży­
cie w językach europejskich słowa „almanach”, pochodzącego 
od arabskiego „al manakh”, co oznacza miejsce wypoczynku 
wielbłądów. Gdy wielbłądy wypoczywały, mądrzy podróżnicy 
zajmowali się ciekawą lekturą. Almanach zatem, jak widzimy, 
miał służyć odpoczynkowi, wypełniając interesującą treścią 
chwile wolne od pracy.

Już w pierwszych kalendarzach-almanachach, poza wiado­
mościami astronomicznemi i astrologicznemi, znajdujemy wiele 
informacyj potrzebnych w życiu- codziennem. W krakowskich 
almanachach, wychodzących po polsku od r. 1516, znajdujemy 
cały szereg wiadomości i wskazówek: „którego dnia siać”, „kie­
dy szczepić drzewa owocowe”, „kiedy dzieci od piersi odłą­
czać”4 „kiedy najlepiej strzyc głowę” i t. d. Zczasem almanach 
przeobraża się w encyklopedję życia codziennego. Kiedy zaś 
w r. 1737 jezuita O. Jan Poszakowski wydał w Wilnie pierwszy 
polityczny kalendarz polski, forma tego almanachu została już 
ustalona i przetrwała do dnia dzisiejszego.

Wydając nasz Kalendarz-Almanach, staraliśmy się iść 
w ślady dawnych wzorów, dostosowując treść do poziomu dzi­
siejszego czytelnika i postępów naszych czasów.

Chodziło nam o to, by wydawnictwo nasze było napraw­
dę encyklopedią życia codziennego, by każdy w niem znalazł 
to, co go najbardziej interesuje oraz wszystkie najpożyteczniej­
sze informacje, potrzebne każdemu ze wszystkich dziedzin nauki 
i umiejętności w formie jaknajprzystępniejszej.

O niezwykłej obfitości treści naszego Almanachu świad­
czy fakt, że zawiera on ok. 1,500.000 liter, kilka tysięcy rad, 
wskazówek i informacyj ze wszystkich dziedzin na 300 stro­
nach druku — co razem czyni dzieło, odpowiadające objętością 
kilku tomom normalnego wydawnictwa.

POSADY 
i PRACE

ŚLĄZAK
Absolwent Wyższej 
Szkoły Technicznej, 
sześć Lat praktyki za­
wodowej, szuka jakiej 
kolwiek posady lub 

przedstawicielstwa, 
włada perfekt języ­
kiem polskim i nie­
mieckim.. Zgłoszenia 
„Kurjer Zach.‘‘ Dąbro 
wa „Tech,niik“. 9804

SKLEPOWA 
zdalna potrzebna do 
sklepu spożywczego. 
Wiadomość od godz. 
14 — 17. Sosnowiec, 
Jagiellońska 3, m. 5, 
Jan Godlewski. 9810

PANNA 
inteligentna z prakty­
ką sklepową poszuku 
je miejsca w sklepie. 
Łaskawe zgłoszenia do 
„Kurjera Zachodnie­
go “ pod Zaraz. 9785

KUPNO
i SPRZEDAŻ

PIANINO
dobrej marki kupię. 
Pośrednicy wyłączeni. 
Oferty pod „OJśazja“, 
„Kurjer Zacliodmi“.

9777
DO SPRZEDANIA 

posesja o 50 ubika­
cjach z powodu cho­
roby właścicielki. Wia 
domość w Administra­
cji pod „Posesja0.

9801

Piecyki elektryczne
w cenie 40.— zł.

na 10 rat miesięcznych
sprzedaje odbiorcom prądu

Elektrownia Okręgowa w Zagl. Dąbr.
Sp. Akc.

w Sosnowcu ul. Sienkiewicza 9.
Na miejscu udzielane są wyjaśnienia i demonstrowane 

aparaty bez obowiązku kupna.

U HOTEL-PENSJONAT| „STASZECZKOWKA”
|| KRUPÓWKI ZAKOPANE TEL. Nr. 272

POLECA

H™ WYGODNE POKOJE Z KOMFORTEM
I WERANDAMI. — WILLA W PIĘK­

NEM POŁOŻENIU ZDAŁA OD 
ULICY. — RAD JO. — CAŁO­

DZIENNE UTRZYMANIE. 
KUCHNIA WYKWINTNA.

|| CENY NISKIE. — OBSŁUGA STARANNA

ZGUBIONE
DOKUMENTY

Każdy z naszych czytelników otrzyma ten Kalen­
darz-Almanach:

A ID* ° do dnia 10.12.31 r. wpłaci
prenumeratę za 6 miesięcy zgóry,

za 1.50 zł.,
za 1 zł.,

o ile do dnia 10.12.31 wpłaci 
prenumeratę za m-c grudzień,

o ile do dnia 10.12.31 r. wpłaci pre­
numeratę za grudzień i styczeń r.p.

Zamawiać można u naszych kolporterów, rozno- sicieli, pocztą lub przez telefon.

KREDENS 
dąb — masyw okazyj 
nie do sprzedania. 
Wiadomość ‘w Admi­
nistracji. 9816

DO SPRZEDANIA 
2.000 kg. emulsji smo­
ło wco-wej, osad po 
pokoście, koń, wóz pa 
rokonny, beczki żelaz­
ne i drewniane. Wia­
domość u adwokata 
H. Awnutiin w Sosnow­
cu przy ul. Modrze­
jewskiej 24. 9814

LOKALE

ODMROŻENIE
gutkiem), „MROZOL“ leczy i goi 
ranki, powstałe od odmrożenia. Sprze­
dają apteki i składy apteczne. 2858

jedyny radykalny i wypróbowany środek
(nacieranie) przeciw 9797

REUMATYZMOWI 
kłuciu z powodu przeziębienia, postrzało­
wi, ischiasowi i t.p. Wszędzie do nabycia.

WYRÓB i GŁOWNA SPRZEDAŻ

APTEKA MIKOLASCHA
LWÓW KOPERNIKA 1.

POKÓJ 
z całodziennym utrzy­
maniem, lub bez, na 
parterze, z używalno­
ścią telefonu 6-04 i ła­
zienki — do wynaję­
cia dla pani od zaraz. 
Sosnowiec, Dekierta 4, 
Weltman. 9755

SIKORA IZYDOR 
z Krzykawki unieważ­
nia zgubi aną legity­
mację P. K. Cli. w Ol­
kuszu Nr. 11555. 9800

KSIĄŻKĘ 
wojskową wydaną 
przez P. K. U. Będzin 
zgubił Moszek Szwarc 
baum. 9805

LEGITYMACJĘ 
Funduszu Bezrobocia 
■zgubiła Zofja Małec­
ka. ‘ 9808

KSIĄŻKĘ
Powiatowej Kasy Clio 
rycłi zgubił Stanisław 
Kocian. 9807

KSIĄŻKĘ 
wojskową wydaną
przez P. K. U. Często­
chowa zgubił Jan Bil­
ski. 9778

MIÓD
czysto pszczelny pod 
gwarancją lleczuiczy 
z największej pol­
skiej pasieki wysyłam 
za zaliczką wraz z 
blaszanką i opłatą 
pocztową. Wysoko 
górski deserowy: 5 kg. 
12.50 zł., 5 kg. 18 zł., 
10 kg. 52 zł., 20 kg. 57 
zł. Podolski pierwszej 
jakości: 5 kg. 10.50 zł., 
5 kg. 16 zł., 10 kg. 29 
zł. 20 kg. 51 zł. Podol­
ski ciemny: 3 kg. 10 
zł.„ 5 kg. 15 zł., 10 kg. 
27 zł., 20 kg. 48 zł. Je­
dyna polska pasieka 
Stanisław Chabura,
Tarnopol, Piłsudskie­
go 9. 9488

FORTEPIANY 
pianina — naprawia, 
stroi technik facho­
wiec Centaus, Sosno­
wiec, Swobodna ,20, 
telef 10-22 9148

OBIADY 
domowe smaczne na 
maśle wyda je Brycho- 
wa, Kilińskiego 1. ■ 

981?
SPORTOWCY!

Przekonajcie się, że 
najlepszy sprzęt spor­
towy najtaniej zaku­
picie w Składnicy 
Sportowej „Stadjon', 
Sosnowiec, ul. Maścic 
kiego 6. Duży wybój 
nart, butów, łyżew i 
sanek. 9889

ROŻNE

POKÓJ
w centrum miasta z

GRZYBY suszone 
prawdziwe BOROWIKI na wiankach, 

5 ^8- I gatunek tylko 28 zł. 80 gr.
„BORGRZYB”, Grodno, Magistracka 11. 
Przedstawiciele poszukiwani. 7957

KINO„ZAGŁĘBIE”
1249 DAWNIEJ
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY"

| DŹWIĘKOWE KINO

„PAŁACE”
|1256 W SOSNOWCU.
| ulica Warszawska 2.

Swędzenie ciała oraz wszelkiego rodzaju wy­
rzuty skórne usuwa

KREM LAIN-AGE (z Kogutkiem)
Jest to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, usuwa­
jący wady naskórka tak u dorosłych Jak i u dalcoi

R. M. Sp. W. Nr. 5333. 6935

używaniem telefonu 
Nr. 6-04 przy inteli­
gentnej rodzinie z ca­
łodziennym utrzyma­
niem dla pani zaraz 
do wynajęcia. 9788

POKÓJ 
umeblowany wynajmę 
inteligentnej osobie. 
Wiadomość w „Kurie­
rze Zachodnim*'. 9799

3 POKOJE 
z kuchnią w sitarym 
domu do wynajęcia. 
Adres poda Admini­
stracja. 9815

MIÓD 
pszczelny gwaranto­
wany 5 kg. — 16 zł., 
10 kg. — 29 zł., górski 
jasny 5 kg. — 20zł., 
10 kg. — 57 zł. z bla- 
szanką opłacone wy­
syła: fcPatoka‘‘ Kup- 
czyńce 15, poczta De­
nysów. 9812

GŁUCHOTA 
uleczalna. Wynalazek 
Eufonja zademonstro­
wany specjalistom. U- 
suwa przytępiony 
słuch, szum, cieknie- 
nie uszów. Liczne po­
dziękowania. Żądajcie 
bezpłatnej pouczają­
cej broszury. Adres: 
Eufonja, Liszki k-Kra- 
kowa. 6949

OGŁOSZENIE.
Podiaje siię dio wiadfomośca zaiiinteire- 

stowąińych osób, iż w Strzemiięszycach- 
Suilnio ma kopailni wę^lta „Wiesłiarwa-* 
jest: dio maibyoia komipletuie urządzenie 
kopadtnii jako to: wieża wy-dobywailina 
maidiszyibawia, sorotowimia mociliaindłczina. 
rampa ładuinlkowia., kolejka dojazdowa 
z kolebami, budynki muiwyiane, ma- 
szyinta wyciągowa, kilka kołowrotów 
wyciągowych o różnej mocy, motory 
elektiryciztnie, kompresor ze zbtiioirnika- 
mii, wrębówkii i inłotiki pneumatyczne 
systemów „Flotimaimn" i „Denoag44, 
wozy dołowe, iintwenrtiaiiłz żywy- i t. p. 
różne dirobme części i nairzędziita. Za- 
zmaiczia siię, że kopalnia obecniie jest w 
pełnym ruchu i wymienione urządze­
nie może pozostać na miejscu i po pó- 
rozum ieniiiu się z komicesjotniair juiszem. 
może być użyte przy dalszej eksploai- 
tacjii kopalni.

Zgłoszenia w terminie do dnia 51-go 
grudnia 1931 roku należy kierować 
pod adresem niżej podpisanego.

Syndyk Masy Upadłości Kopalu’ 
Węgla „Wiesława44 STANISŁAW 
MALARSKI, Dąbrowa Górnicza, 
■pot w. Będiziitńslkiii, woje w. Kiiteilecktie.

DZIŚ! Wielki francuski film dźwiękowy DZIŚ!

CUD WII KO W ch^eMlin W W I YVONNE SERGYL.
Nad program: KOMEDJA I TYGODNIK.

Wkrótce:

iiiiiiii i m lotGi
z Eweliną Holt i Igo Symem.

|= SALTO MORTALE
i o ..Ł............. .. - - -Najnowszy przebój fran­

cuskiej produkcji.

Cennik ogłoszeń:
Wiersz milimetrowy jednotomowy: na i-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr, w kronice 60 gr, w tekście 43 gr, za tekstem 20 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów to — 30 gr, za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początki 
Najmniej 1 złoty. Ogłaszania a układem tnbetarycznym o 23 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedziel 
nym i świątecznym 25 proc, drożej. Ogtaszetdo iantazyjne 50 proc, droższe. SzŁ-rokitść szpalt przed tekstem i w tekście 70 
za tekstem 35 mm. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedastarczenk 
pisma z przyczyn, ml Wydawnictwa JKnrjera Zachodniego" niezależnych, Wydawnictwo nie odpowiada. Wszelkie pretensje 
finansowe Wydawnictwa -Kurjer Zachodni** zaskarżalne są w Sosnowcu.
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